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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłkę pocztowę 12 e.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Peoztę w Państwie A ustryaekiem .................. .............................
„ do Włoch, Francy i, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Turcyi

na cały rok na kwartał
24 zla. 6 zła.
32 zła. 8 zła.

na 1 miesiąt
2 zła. 50 o.
3 zła.

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — L is ty  z pieniędzmi i prze
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administracyi 
Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne niezapieczęłowane niepodlegają opłacie pocztowej. — 
lA stó to  niefrankowanych me przyjmuje się. — iłęU opism w  nadsyłane Redakcyi niez wracaj % tię,

leea bywają niszczone.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
I ł r a k o w ie i  Administracya „CZASU“ tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ

garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują się za opl 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 
N a ile i i ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy 
O o łą c z e n in  <lo „ C a » » it“  (prospekta, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 zh> 
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadaj;

O g ło s z e n ia  i p r e n u in e r ii  
s 2, (prenumeratę p. W. Raczko- 
(także w Hamburgu, Frankfur

cie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu),' A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. 
Mosm (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frank

furcie n. M.) Rotter k  Comp.
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Usunięto najważniejsze zawady wstrzymu

jące odnowienie aktu ugody z roku 1867. 
Oba gabinety dały przykład ducha poje- 
dnawczości rozciąwszy odrszu sprawę tary
fy celnej; to też i wśród stronnictw sejmu 
węgierskiego i wiedeńskiej Rady państwa 
spodziewać się należy, że przeważą wzglę
dy polityczne nad dążnością licytowania się 
wzajemnego i przeciągania targu. Potrzeba 
pojednawczości i pośpiechu, bo żywotna to 
kwestya dla potęgi, bezpieczeństwa i nie
zawisłości monarchii, aby ugoda przed No
wym Rokiem przyszła do skutku. Od tego 
bowiem zawisł nie tylko dalszy normalny 
obrót konstytucyjny w obu połowach mo
narchii, ale co ważniejsza wyzwolenie pań- 
Btwa z tego stanu tymczasowego, który krę
pował jej ręce do podjęcia samodzielnej po
lityki na zewnątrz. Może dobrze się stałe, 
źe kiedy pierwszy akt kwesty i wschodniej 
odgrywał się nad Dunajem i za Bałkanem 
Austryę wstrzymał tea proces wewnętrzny, 
bo kto wie w jaką stronę mogły ją były 
popchnąć obce wpływy lub działania stron
nictw. Drugi akt, który prawdopodobnie 
w przyszłym roku przyniesie z sobą roz
wiązanie kwestyi, lub likwidacyę strat i zy
sków z toczącej się wojny, wymaga goto
wości Austryi na każdą ewentualność. Nie
0 to chodzi, aby Austrya zeszła ze stano
wiska neutralnego, ale o to, aby jej neu
tralność nie wypływała z konieczności, aby 
mogła czynem czy słowem zaważyć na szali 
wypadków w stanowczej chwili, w wła
snym interesie i interesie tych zasad, które 
bądź co bądź ona jedna tylko w Europie 
reprezentuje. Austrya jest bowiem natural- 
nem przeciwstawieniem idei aglomeratów 
szczepowych już samym swoim składem; 
ustrojem zaś jest przeciwieństwem tych 
organizmów na świeżych anneksyach o- 
partych, które przeprowadzać muszą sy
stem asymilacvyjnv. Dualizm jakkolwiek w y
łączny i wadliwy, bo tylko dwa żywioły  
uwzględniający jest jednak międzynarodo
wą ugodą na prawach historycznych opar
tą. Zbyteczna przypominać ujemne strony 
dualizmu, które się objawiły w stosunkach 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych w  okre
sie dziesięciolecia. Wiadomo, że on to po
pchnął Czechów i innych Słowian rakuskich 
na bezdroża, że wytrącił Austryi sztandar 
słowiański z ręki, a wraz z nim klucze 
kwestyi wschodniej. Lecz jest on już fa
ktem, na którym się wsparła cała budowa
1 z którym polityk liczyć się musi. Ma on 
zaś tę dobrą stronę, że w nim się równo
ważą żywioły stanowiące główną potęgę 
monarchii a będące zaporą panslawizmu.

Nie ma stronnictwa i nis ma męża stanu, 
któryby mógł dziś zamierzać przebudowa
nie organizmu państwa. Trzeba więc unor
mować ten jaki siłą faktów powstał i u-

trwalił się. Przeprowadzenie ugody jest 
tern bardziej naglącem, źe bez niej monar
chia jest pozbawioną organu, który jedy
nie posiada kompetencyę do spraw polityki 
zagranicznej. Nie w Radzie państwa i Bej- 
mach ale wyłącznie w delegacyach roz
strzygają się sprawy dotyczące potęgi •mo
narchii i kierunku jej politycznego. W Ra
dzie państwa i w sejmie węgierskim po
wtarzały się tylko demonstracye polityczne 
pewnych stronnictw zwykle niewłaściwe, a 
częstokroć szkodliwe. Interpelacye w tych 
parlamentach bywały środkiem ucisku 
stronnictw, wszelako chybiał on celu, bo 
przez alembik odpowiedzi ministrów przed- 
litawskich i węgierskich przechodziła nie
wyraźnie myśl kierownicza polityki lir. An- 
drassego. Wobec delegacyi hr. Andrassy 
jest bezpośreduio odpowiedzialnym, wystą
pienie reprezentantów różnych stronnictw i 
krajów nie ma tam znaczenia podjazdowyoh 
wycieczek lub czczych demonstracyj, ale 
politycznej prawdziwie akcyi, mającej pod
stawę w czerwonej księdze i budżecie mi
nisterstwa wspólnego.

O ile przeciwnymi jesteśmy owym pod
jazdowym wycieczkom w sferę polityki za
granicznej w Radzie państwa, jakich się 
domaga tak natarczywie pewna agitacya, 
bez względu że do nich nie ma podstawy, 
o tyle oczekujemy chwili, w której w delega
cyach reprezentanci naszego kraju mogliby 
jeżeli na to położenie polityczne pozwoli, na
znaczyć stanowisko zgodne z interesami i za
sadami jakie w Austryi żywioł polski przed
stawia. Polscy posłowie bywali dotąd zwykle 
w delegacjach stronnictwem rozstrzygają
cym, oni przeważali szalę między dążeniami 
Niemców a stanowiskiem Węgrów. 1 teraz 
znów podobna przypadnie im może rola. Rola 
ta dodatnia, popierająca przedewszystkiem 
potęgę monarchii wymagajprzyspieszania ak
cyi ugodowej. Od załatwienia wewnętrznych 
sporów zależy bowiem Biła obronna mo
narchii i jej niezawisłość polityczna. Wąt
pić przeto nie można, że posłowie nasi stać 
bądą po stronie tych, którzy przeprowa
dzenie ugody uznają jako konieczność i 
jedyne zadanie, mające doniosłość polity
czną, bo równa się wzmocnieniu waiowni, 
w której Bpołem bronić się mamy i stać 
na czasie wobec dalszych wypadków.

wych. Zachowsnie Bię Węgrów robi wrażenie, jak 
gdyby przystali na wniesiecie autonomicznej taryfy 
celnej, albo w przekonaniu, źe zawarcie ugody w tjm  
roku jest niepodobieństwem, albo też, że przecież 
uda się doprowadzić do kompromisu z Niemcami na 
oodstawie taryfy względnie najkorzystniejszej. (Meist- 
begilnstigungs • Tar if.) Nadzieja ostatnia jest zupełnie 
złudną. Nadeszły tu bowiem dziś depjsse z Berlins, 
iż Nordd. Allg. Ztg wczorajsza oświadcza, że ro
kowania tego rodzaju, o jakich wspomniał p. Chin- 
tneeby, nie mają żadnych prawie widoków powodze
nia. Tern samem odpadają rachuby na prowizoryczny 
treklat z Niemcami na wspomnianej nodstawie, s 
Węgry teraz mają już tylko do wjbora między autono
miczną taryfą albo prowizoryum, które atoli w Wie
dniu mało ma zwolenników. Że w Berlinie z takim 
pośpiechem odrzucają myśl zerwania podobnego tra
ktatu, służy także za wymowną illustracyę poi tyki 
prmkiej względem ugody austryacko-węgieiskiej.

Szczęście teraz służy widocznie orężowi rosyjskia- 
mu. Csuó już nawet następstwa w tutejszych dzien
nikach, uchodzących nieraz za inspirowane. Frem- 
denblatt znowu piszą nekrolog państwu Tureckiemu, 
a Wiener Abendpost znowu pochwala rosyjski sy
stem wojenny. Podobna zuiaaa sympatyj ze zmisną 
szczęścia wojennego nie je3t godnem ponaraiem po
lityki rrądowej. l in e  dzienniki wiedeńskie dńwią się, 
że mieszkańcy Ezerum  są prziciwni narażeniu tego 
miasta na nastęustwa oblężenia prz z Ri3?an. Tn 
tejeze dzienniki najmniej mają prawa dziwić się za
chowaniu sie Erzerum. Rzut oka na niedawną prze
szłość — jest temu lat 11 — powinien prasę tutej
szą o tern przekonać, że i inne miasta nie sprzy
jały oblężeniu przrz nieprzyjaciela. Również i dzień 
n;ki pruskie nie mają prawa wyrmcić prosie rosyj
skiej rewolucyjnych unrzgów do narodu czeskiego. 
I cne przypomnieć sobie powiną?, że w r. 1866 
Prusy zarówno Czechów, jak i Węgrów pobudzał? 
przeciw Austryi. Prusy wówczas nie wahały cię pójść 
ręka w rękę z rewolucyj nemi żywiołami w Austryi. 
Czechy atoli rękę tę odepchnęły.
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( | | ) W sprawie u g o d y  austryacko-węgierskiej do- 
czekać tię teraz możemy niespodzianek. Wspomnie
liśmy już, źe Węgrzy oswoić się nie mogą z myślą 
tarjfy samodzielnej, lubo rząd p. Tiszy zgodził się 
na propczycyę gabinetu przedlihwskiego. Powszechne 
zdumienie wywołał Pester L loyd  wystąpieniom swem 
w obronio prowizoryum ugodowego z powodu niepo
dobieństwa z-łatwienia wszystkich przedłoień rządo-
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[SOleze posieduanio luby deputowanych).

Wicemezes W i d n l i c z  zagaja posiedzenie o go
dzinie l lói  min. 30, polecając odczytać pismo naj- 
wyźszćj Izby obraohnnkowśj, douosząco o śmierci 
prezesa swego hr. Mercandina.

Między rczdanewii dziś drukami jest sprawozda
nie kom iki budźotowćj w Rorawia zwolnienia per- 
trektacyj propinaoyjnych ns Bukowinie od stempli i 
opłat, Komisy* równi8 jak co do Galicyi wnosi o 
przejście do porządku dziennego.

Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad szcze_ 
gółowych nad ustawą o wywłaszczaniu gruntów pod 
drogi żelazne.

Paragraf 22gi stanowi, że Jeśli strony się nie u- 
godziły, wynagrodzenie będzie u t  mowionę s ą d o 
w n i e ;  w razie dobrowolnćj ugody osoby mające 
prawa rzeczowe powinny w l e g a l i z o w a n y m  do
kumencie oświadczyć, że zezwalają na ugodę; któ
rego to zezwolenia me potrzeba, gdy chodzi o przed
miot mający hipotekę a s ą d  h i p o t e c z n y  po
świadczy, że z dobrowolnój _ ugody nie zagraża inta
bulowanym prawom niebezpieczeństwo.

Po dlugiój dyskusyi, wśród którój dep. Dr P  r  o m- 
b o r  domagał się, by zamiast wyrazu „sądownie" 
położono: „przez szacunek sądowy,* tnd ież żeby 
zniesiono przymus legalizacji dokumentu zezwalają
cego, dep. H ó n i g s m a n n  zaś wno3ł, by w miej
sce „sądu hipotecznego" położono „instancyę real
ną;" minister sprawiedliwości G l a s e r  zaś wraz 
z komisarzem rządowym H a r r a s o w s k i m  zwal
czał te wnioski, co wnioskodawcom, było pobudką do 
replik prawniczych, — Izba odrzuciła poprawki, go

dząc się na wnioski komiByi, tj. na uchwałę Izby
wyższój.

Paragraf 23 mówi, że sądowne ustanowienie wy
nagrodzenia p r z e z  s ą d  p o w i a t o w y  nastąpi na 
wniosek przedsiębiorstwa kolejowego, a właściciel 
wywłiszczoay wtedy tylko woiść o to może, gdy 
przedsiębiorstwo nie uczyni wniosku w przeńągn ro
ku po wyroku ekspropryscyjnym.

Psragraf 2 4 -ty przepisuje, źe sąd ustanowi wyna
grodzenie na miejscu, przyzwawszy trzech znawców, 
wziętych z spisu c o r o c z n i e  układanego przez po- 
l i t y ć z n ą  w ł a d z ę  k r a j o w ą ,  którzy wybierają 
sobie z pomiędzy siebie przewodniczącego.

Nad dwoma paragraf*mi temi zuów wywiązała się 
obszerna dyskusya.

Dep. P r o m b e r  wnosi, żeby sprawy eksproprya- 
cyjne przekazano s ą d o m  k o l e g i a l n y m ,  które 
prowadzić będą czynność przez delegowanych.

Dap. L i e n b a o h e r  powstaje gwałtownie na na 
ruszenie konstytucji, które mieści się w § 24 tym, 
skoro sądy mają podlegać orzeczeniom znawców mia
nowanych przez władzę polityczną. Mówca przypo
mina większości Izby nazwę jej „wiernckonatjtucyo- 
nistów" i nie sądzi, iżby ta większość, pomawiająca 
prawicę o zdradę stanu i t. p., miała odrzucić wnio
sek jego, który chroni konstytucję od naruszenia, a 
który jest taki: Spisy znawców będą układane przez 
sądy powiatowe, a zatwierdzane przez sąd krajowy.

Dep. K o z ł o w s k i :  Po klęskach, których konse
kwentnie dotychczas doznawałem, powinienbym nie 
stawiać już nowych wniosków. Aby jednak nie dać 
sobie pozorów tego, co w strategii język nowoczesny 
nazwał „koncentrowaniem się w ty ł,"  przygotowa
łem do § 23-go wniosek domagający się tego, czego 
już w dyskusyi ogólnej się domagałem, t. j. przeka
zania opraw eksoropryacyjnych sądom kolegialnym. 
Będąc jednak ju t wyręczonym przez szanownego dep. 
Prombera, nie składam wniosku mojego na stole pre- 
zydyalnym. W  dalszym ciągu mowy polemizuje mó
wca przeciw sprawozdawcy komisyi o mylne tłuma
czenie dawniejszej argumentacji jego, tudzież prze 
ciw ministrowi sprawiedliwości w sprawie lucrum  
cessans.

Minister sprawiedliwości G l a s e r  oświadcza, że 
jeśli jądrem wniOBko Lienbachera jest tylko układa
nia spisu znawców przez sądy, a nie układanie ich 
dla każdego zesobna wypadku (bo w wniosku nie 
ma wyrazu „corocznie"), rząd zgadza się na taki 
wnieś k i przeprowadzi go w Izbie wyżwej.

Dep. W e e b a r  podaje wniosek liczący się z żą 
daniem dep. Lienbachera co do układania spisu 
zrawców przez sądy, ale dodający, że spis ten bę 
dzie coroczny, i że znawcy wybiorą sobie przewo 
dniczącego.

Dep. L i e n b a o h e r  oświadcza, źa ten wybór 
przewodniczącego zakrawa coś na procedurę jak 
w sądach przysięgłych, że przeto orzeczenie znaw 
ców przestaje być prostem votum inform ativum  a 
staje się decisivum, t . j .  sądy będą od znawców za
wisłe. Z tego powodu obstaje przy swoim wniosku.

W głosowaniu odrzucono wnioski Prombera i Lien- 
bachere; uchwalono więc § 23ci w brzmieniu uchwa
ły Izby wyższej, § 24ty zaś z poprawką Weebera.

Koniec posiedzenia o godz. 3ej. Następne w so
botę. Porządek dzienny: 1) pierwsze czytanie wnio
sku Sturma z posiedzenia zawczorajszego; 2) ciąg 
dalszy obrad dzisiejszych; 3) obrady nad ustawą o 
taryfie od przewozu towarów na drogach żelaznych.

Warszawa 6 listopada.

III. Ze streezczenia artykułu Wiest. Jewr., które 
podałem w ostatnim moim liśoie, widać przedewszyB- 
thiem wielką różnicę w dotychczasowym sposobie 
traktowania naszej kwestyi. Autor powyższego arty- 
kcłu opuszcza przez wszystkich prawie rosyjskich 
czy to publioystów ozy dziennikarzy zajmowane dotąd

stanowisko, a mianowicie sądzenia naszej kwestyi, 
nie jako kwestyi narodowości polBk ej, ale jako kwe
styi pewnej niekarnej fakcyi, która istnienie swe 
zawdzięcza li tylko błąkaniu się po spółeczeńetwio 
polakiem pewnych wstecznych priekonań i kierunków, 
ak klerykalizmu, arystokracji i t p , tak źe zdawać 

by się megło że gdyby nie te „ w s t e c z n e  p r ą -  
dy," kweseya narodowości polskiej nie istniałaby.

Autor wyżej wzmiankowego artykułu błędu tego 
n’e poprłaia, ale szczerze i otwarcie przyznaje się 
do istnienia kwestyi polskiej. Lecz czy dobrze ją  poj
muje i czy włiściwie ją  stawia? To już inna rzecz. 
Każdy bezstronny czytelnik jogo artykułu, nie jnż 
R syanin lnb Polak, ale np. Anglik lub Francuz, za
raz na pierwszy n u t oka dostrzedz musi — pe
wną te tak powiem zaradnie'ą niekonsekwencję którą 
autor na samym wstępie popełnia. Z jednej bowiem 
strony zspowieda, że kwestya polska ma is otną rację 
bytu tylko w Kiólestwie polskiem, przez co zdawsć 
by się mogło że pragnie stanąć na podstawach tre- 
<tatów z 1815 r., z drugiej, mieszkińcom Królestwa 
Polskiego każe wyrzec się wszelkiej myśli, nawet o 
administracyjnej autonomii. Tylko brak wszelkiej me
tody w traktowaniu kwestyj politycznych mógł do
zwolić autorowi popełnienia tak wielkiego błęda. Je 
żeli bowiem mówi o Kró estwie Pclakiem, w takim 
razie ze swego stanowiska rosyjskiego publicysty 
powinien uważać Królestwo to jako podbite przez 
cesarza Mikołaja w 1830 r. a jako punkt wyjścia 
przyjąć statut organiczny przez tegoż Cesarza w r. 
1831 nadany Królestwu Polskiemu, który chociaż 
nigdy w życie wprowadzonym nie był, przez żaden 
jednak ukaz zniesionym nie został. Jeżeli zaś nie 
chciał jrzyjąć tego za punkt wyjścia, aby w logi
cznej konsekwencji nie być zmuszonym do uznania 
wszystkich dzia<sń Bwego rządu odnośnie do Króle
stwa, od 31 roku do chwili obecnej jako nieprawnych 
a co zatem idzie, aby nie uznać smutnych wypadków 
1863 r. jako nieuniknionej wypadkowej stanu tak 
dłngo trwającego a pozbawionego wszelkich prawnych 
podstaw, i chcąc tego uniknąć, wdał postawić kwe- 
styę polską na gran ae kwestyi narodowości a w ta
kim rczie chcąc nówió o pogodzeniu Polaków z Ro
sjanami, powinien był mówić o Polakach w ogóle, 
a nie tylko o mieszkańcach Królestwa Polskiego. 
Ż.den bowiem z czytelników jego artykołu nigdy 
nie będzie mógł zrozumieć, dlaczego spółeczeństwo 
rosyjskie, pragnąc gruntownego rozwiązania kwestyi 
polskiei, chciałoby godzić się z Polakami mieszkań
cami Królestwa Polskiego, a pomijać Polaków w in
nych guberniach Cesarstwa mieszkających?

Obrawszy raz za peditawę swego rozumowania 
za3adę nie wytrzymującą naukowej krytyki, dziwić 
się nie można, że przez to cał< j Bwej pracy nad-ł 
pewną niewyramtość kolorytu, która tłomaczoną być 
może albo brakiem szczerrgr traktowania przedmiotu, 
albo zupełnie niewystar.zającem przygotowaniom B'ę 
do podniesienia głosu w sprawie, któią sam nazywa 
„ j e d n e m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  n a s z y c h  we
w n ę t r z n y c h  p o l i t y c z n y c h  z a g a d n i e ń . "  
Licz pomijając zarzut braku szczerości jako trudny 
do udowodn enia, postsram a:ę tylko wykazeć bIu - 
szneść mego twierdzenia co do niedostatecznego zgłę
bienia przez autora rozbieranej kweityi, i to zgłę
bienia jej ze stanowiska rosyjskiego, nie chcę bowiem 
do kore8pc-ndencyi m ich wprowadzać pierwiastku 
polemicznego. Kaidy kto będzie zastanawiać śię nad 
kwestyą polską, musi przedewszystkiem postawić so 
bie pytanie, w jakim celu Rosya może pragnąć po
rozumienia się z Polakami? Jedyna odpowiedź jaka 
na to pytanie wypadnie, będzie iż pragnie ze spółe- 
creńitwa polskiego wytworzyć pewną d o d a t n i ą  
s i ł ę  dla swego organizmu państwowego. Wytwo
rzenie zaś takiej siły, bęizie tylko wtedy moiliwem, 
c.dy spółecieństwa polskie dla swego własnego we
wnętrznego rozwoju zyska wszystkie te środki, które 
dla normalnego rozwoju żyda narodowego są potrze
bne. Aby bowiem spółeczcństwo mogło wydzielić z

Część literacke-artystyczns,

KRONIKA POZNAŃSKA.

Smutna to zaiste, wspomnieniami żsłobnem i roz
poczynać Bzereg sprawozdań z życia społecznego na
szej dzielnicy, a jednakie od lat kilkn tak duizna 
nad nami zaciążyła atmosfera, tak mało weselszych 
mamy do zapisywania objawów, śmierć tsk  dotkli
we czyni u nas wyłomy i to przeważnie w tej w ła
śnie części naszego społeczeństwa, które dziś najwię 
cej żelazną ręką losu dotknięte i któremu nmpedo- 
bna w obwili cbscuej na wyłomach nowych do wal- 
ki stawiać bojowników, iż mimo woli każdy świeży 
ubytek z szeregu walczącyoh, nową okrywając nas 
żałobą, o stokroć większe i g łębsze, aniżeli w cza- 
Bach normalnych, czyni na naa wrażenie i staje się 
na długo głównym przedmiotem uwagi publicznej 
To też trzy wypadki śacierci, które w ostatnich za 
szły tygodniach, wyrywając z peś'ód nas trzy zna
czniejsze w kraju osobistości, tsk  żywym przejęły 
nas żalem, iż uważam Bobie za obowiązek pierwsre 
m e słowa wyrazowi tego żalu poświęoć.

Któż u nas nie znał śp. księdza prałata Jana Ko- 
źmiana! Było go wszędzia pełno, w kościołach, na 
kazalnicach, w konfesyonałach i na każdym kroku 
życia publicznego. Ruchliwość jego i niezmordowana 
czynność były t°go rodzaju, iż Bię zdawało niepod)- 
bieństwem, aby w ten silny organizm mógł tak 
prędko uderzyć grom śmierci i ubezwładoić go na 
zawsze. Od rana do późoej nccy nie spoczął on na 
chwilę: kazał, spowiadał, udzielał andyeneyi setnym 
osobom, wciąż się doń o radę tłoczącym z miasta, 
z prowincyi i innych ziem polskich, w czasie posiłku 
słuchał odczytywanych mu listów i dzienników, któ 
rych wzrok osłabiony nie pozwalał mu samemu czy
tywać, pisał niezliczone w najrozmaitszych kwesty- 
ach korespondencje, wreszcie dyktował pćź 10 wie
czorem artykuły do pism publicznych, mianowicie 
do tutejszego Kury era , które dla swej jędrnośei i

zwięzłego a jasnego wykładu, były najpiękniejszą tego 
pisma ozdobą. Nawet w więzieniu nie znał, co gnu- 
śny spoczynek. I tu spotęgowaną, rzec można, siłą 
ducha pracował i trudno było w istocie wydążyć te
mu z kolegów kaźni, którego sobie wybrał na se- 
śretarsa. Zdumiewającej świeżości był to umysł, który 
uigdy się nie nużył, nigdy nie oddawał się zwątpie
niu, alo przeciwnie w zwątpiałych całkiem na nowo 
iskrę nadziei i wiary podniecał. Dla księdza Jana 
w dobrej sprawie nie było niepodobieństwa i z taką 
pewnością przełamania zerór szedł naprzód, źe pe
wność ta z góry zapewniała mu zwycięztwo, a in
nych, słabssych, porywtła pod jego męzki sztandar. 
Ujmujący w rozmowie, przekonywający w argumen
tach , łagodny w obejściu, wtedy Bię tylko oburzał, 
gdy widział złą wiarę, występującą przeciw zasadom, 
które wyznawał i w których zbawienie Ojczyzny upa
trywał. Bo też miłość ziemi rodzinnej była u niego tak 
silną, że nawet najzaciętsi jego nieprzyjaciele polity
czni umieli ją w nim uszanować i choć za życia nieraz 
krwawo mu dokuczali, po śmierci ozcią i uznaniem oto
czyli mwtwe jego zwłoki... Po dziś dzień wszyscy tu bo 
bie przypominamy ton wspaniały orszak żałobny, ton 
niezwykle liczny zastęp kapłanów, te tłumy, ze wszyst 
kich warstw naszego społeczeństwa złożone, które ś'ód 
ponurego wieczoru postępowały za czarną, skromną, 
jak było życie zmarłego, trumną, mieszczącą śmier
telne szczątki wzorowego kapłana i niepospolitego 
męża. 0 1  czasu pogrzebu Gustawa Potworowskiego 
i Hipolita Cegielskiego nie widział Poznsń tak świe
tnego swą powagą obchodu.

Rzecz dziwna! Jak życie X. Jana było bezustan
ną niemal wędrówką, tak i śmierć nawet nie dała 
mu jeszcze zwykłego innym spoczynku. Zgasł nagle, 
zdała od rodziny i kraju, w domu zajezdnym, zkąd 
ciało jego najpierw do kościoła zaniesiono a nastę
pnie o szarym poranku na cichej gondoli powiezio
no na cmentarz śród lagun weneckich. Po kilku dniach 
znów nadpłynęła ta  sama gondola, by go zabrać na 
dworzec kolei. Powrócił nieboszczyk do Poznania i 
złożono go w kościele św. Marcina, który przez wie
le lat był świadkiem jego gorliwości pasterskiej. Na
zajutrz wdzięczni uczniowie, przyjaciele i zwolennicy 
na własnych barkach przenieśli drogie Bzczątki do ka

tedry, u której podwoi czekał już zastęp policyi, by 
zakłócić i tę ostatnią zmsrłego pielgrzymkę. Zaledwo 
zdołano uspokoić zbyt czułych w tym wypadku stró
żów „zdrowia publicznego" i pozyskać zwłokę. Przy
zwolono na „tymczasowe" złożenie ciała w odwie
cznych grobowcach Kapituły poznańskiej, wszakże do
tąd nie wiadomo, czy i ztąd jeszcze zwłoki X. Jana 
nie będą zmuszone powędrować na prowincyę, by 
nareszcie obok popiołów wcześnie zgasłej żony na 
wiejskim spocząć cmentarzu przy kościółku, gdzie, 
przyoblekając sukienkę duchowną, marzył być kie
dyś pasterzem...

Nie rozstrzygnęło jeszcze prześwietne ministerjum 
berlińskie, azali wolno nadal śmiertelne szczątki 
członków tutejszej kapituły ehować w podziemiach 
katedry, gdzie tylu już poprzedników spoczywa, gdy 
8Ję rozeszła po mieście naszem smutna wieść o ocze
kiwanym wprawdzie z dawaa ale mimo to zbyt wcze
snym zgonie proboszcza katedralnego, prałata i in
fułata, ks. Brzezińskiego. Nie był to mąż tak wybi
tnych zdolności, ani tej naoki, jak ks. Koźmian, ale 
był to kapłan ezczery, petryota gorący, w całem zna
czeniu tego słowa, ksiądz dawnego autoramentu. K o
chali go tiż  wszyscy i szanowali, ks. Prymas pokła
dał w nim wielkie zaufanie, obywatelstwo zawsze Bię 
doń garnęło. Dwakrrć sprawował rządy poznańskiej 
archidyecezyi, raz za bezkrólewia po śmierci ś. p. 
X. Leona Przyłuskiego, powtóre w czasie bytności 
Jego Eminencji kardynała hr. Ledóchowskiego na 
soborze watykańskim, a za każdą razą ogólne zjednał 
sobie uznanie. Od samego związku Towarzystwa po- 
pomooy naukowej imienia Karola Marcinkowskiego 
dla młodzieży W. Księstwa Pcznsńskiego powołany 
do głównej dyrekcji tej zasłużonej krajowi instytu
cji, po śmierci ś. p. Macieja Mielżjńskiego wybrany 
został jednomyślnie jej prezesem. Z rządkiem zami 
łowaniem poświęcał wszystkie niemal chwile wolne 
od obowiązków kapłańskich, pracom na korzyść To
warzystwa a dobro ubeg ej, locz chciwej nauki mło 
dzieży znajdowało w nim zawsze gorliwego i hojne
go protektora. Przeszło od roku zsniemógł całkiem 
i odtąd życie jego powolnem było konaniem. Nad 
grobem jego zebrało się obywatelstwo tak z prowincyi 
jak z miasta nader licznie, by Bwym udziałem osta

tnią cześć oddać rsmięci zecnego kaplana-obywatela. 
Przez ubytek X. B: zfizińskiego, kapituła metropcli 
t8lna poznańska uszczuplona została do liczby pięciu, 
którą stanowią: prałat i infułat X. Grandka, X. Poł
czyński, X. KIupp, X. Sybilski i X. Maryański.

jeśii każde wo?ó!e samobójstwo ma w Bobie coś 
nader przykrego i na wskróś przejmującego, o ileż 
boleśniejszem jest to wrażenie i bardzięj przerażają- 
cem, gdy mąż posiwiały, stojący już niemal nad gro
bem, głowa zacnej a licznej rodziny, obywatel ogól
nie poważany i wyb taiejsze w społeczeństwie zajmu
jący stanowisko, nagi*, całkiem niespodziewanie od
biera sobie życie i to śród okoliczności niezwykłych. 
Takie przerażenie owładnęło tu wszystkich, gdy z Byd 
goszczy nadszedł telegram o tragicznej śmierci Bo
lesława Poniń3kieg\ prezesa Towarzystwa oświaty 
ludowej. Był to jedeu z tych coraz już rzadszych 
typów dawnych panów polskich, pełnych uprzejmości 
i uprzedzającej słodyczy w obejściu, zawsze skorych 
do usługi a nadzwyczaj sumiennych w wypełnianiu 
obowiązków publicznych, które na siebie przyjęli. 
Dziedzic zcaiznej fortuny, którą nie tyle z własnej 
winy, ile wskutek dawnie nieprzyjaznych okoliczno
ści utracił, umiał on do ostatniej chwili zachować 
wielką godne ść w postępowaniu, przygsrn ającą doń 
serca ogółu. Obrany prezesem Towarzystwa, które 
nie może się dotąd poszczycić popularnością w na
szej dzielnicy, podtrzymywał je głównie powagą swe- 
go nazwiska i niestrudzonej skrzętnosci zabiegania. 
Był nietylko prezesem, ale także sekretarzem, kasje
rem a nawet eksp3dyentem Towarzystwa. Najwię
kszą sprawiało mu rozkosz, gdy opieczętowany wł*- 
snoręcznie pakiet z książeczkami odnosił osobiście na 
pocztę, by zasilić jaką biblioteczkę kółka włościań
skiego ca prowincyi. Z łagodnego uśmiechu, jaki 
zawsze piękną twarz jego rozjaśniał, nikt nie mógł 
odgadnąć, iż w końcu obłąd zapanuje nad szczerze 
katolickiemi zasady. A przecież kłopoty finansowe, 
które z odwagą przezwyciężał mąż dojrzały, tak da
lece stały się przykrr mi dla starca, że mimo wrodzo
nej pobożności, mimo gorącego przywiązania do ro
dziny, postanowił zerwać wątek tego życia, które od 
Boga otrzymał. Opuścił Poznań, nikomu słówka nie 
mówiąc, ale przesławszy poprzednio dyrekcji policyi

zawiados ienie, źe dla względów zdrowia składa pre- 
zeccstwo Towarzystwa oświaty ludowej. Przybywszy 
do Bydgoszczy, gdiie w hotelu ped przybranem za- 
p 8&ł Bię nazwiskiem, przez dwa dni rozpisywał listy 
do swej rodziny, po dwakrość przystępował do spo
wiedzi i komunii, a slucbając na klęczkach m?zy św., 
łzami rozpaczy się zalewał. Drogiego dnia wreszcie 
udał Bię na cmentarz. Grabarz, kopiący grób wła
śnie, z żslem i zdumieniem przypatrywał się obcemu 
panu, który ssybkim krokiem przebiegając miejsce 
spoczynlu umarłych, co chwila przystawał, łkał gło
śno i załamywał ręce. Nagle usiadł w framudze mu- 
ru, silną dłonią przyłożył rewolwer do zbolałej piersi, 
rozległ się etrz&ł, a gdy grabarz przerażony nadbiegł, 
już dusza nieszczęśliwego stał* przed tronem Naj
wyższego Sędziego... Oby ją  raczył przytulić do Oj
cowskiego L r  a z tą pobłażliwe ścią, z jaką tu  na 
ziemi słudzy Kościoła przez wzgląd ns wyrsźny o- 
błąd i na kilkodzieeięcicletni, wzorowo katolicki ży
wot, śmiertelne szczątki samobójoy na święconej : ło
żyli ziemi... .

Wspomoiałem na wstępie, że śmierć nieubłagana 
w t;m  włsśnie u nas zaBtępie najdotkliwsze ciyni 
wyłomy, któremu nie dano w chwili obecnej z s t ę 
pować ubytków w zwartych szeregach nowymi zamę
żnymi. W samej rzeczy niepamiętamy eddswna ta 
kiej śmiertelności w duchowieństwie naszom, jak  w b. r.
Oprócz dwóch członków kapituły poznańskiej, strac ła 
nasia archidyecezya w kilku ostatcich tygodniach, 
nie licząc młodszych, trzech zasłużonych starszych 
kapłanów, ksiądz Teofila Smitkowskiego, proboszcza 
w Wojeinie, księdza Francuzka Gebka, proboszcza 
w Ujściu i honorowego kanonika poznańskiego, 
wreszcie księdza Symforyana Tomickiego, probo
szcza w Konojcdzie. Ostatni w szerokich kołach 
był znany nietjlko jako gorliwy pasterz i dobry 
kaznodzieja, ale przedewszystkiem jako znakomity 
pisarz ludowy i wdzięczny pieśniarz. — Powiastka 
jego „Mądry Wach" znajduje się w każdej niemal 
chaoie Księstwa, a założona przezeń przed laty kil
kunastu Szkółka niedzielna wielkie misia powodze
nie. Rząd poLżjł jęj tamę, więżąc redaktora. Przra 
dwa lata ślęczał X. Tomicki na fotteoy w Wisłouj- 
ściu, a owocem samotnych chwil, spędzonych za kra-



* CZAS b Boboty 10 Listopada 1877.

siebie jakąkolwiek sumę dodatnich sił, sił, któreby 
mogły przez inne obok niego istniejące spółeczeństwo 
być spożytkowane, n asi przedewszystkiem mieć za
gwarantowane swobodne fankcyonowanie swoich wła
snych wewnętrznych organów, inaczej, życie jego jako 
niekompletne, nie będzie miało żadnej tiły produ 
koyjoej w znaczeniu m<ralne®. Lecz od takiego po
jęcia kwestyi autor zdaje się być dalekim, gdyż zga
dzając się na zachowanie przez nas p e ł n e g o  p r a 
wa do narodowej odrębności, zastrzega s ę nawet 
przeciw administracyjnej autonomii Królestwa Pol
skiego. Nie znajdzie się prawdopodobnie ani jeden 
statysta w Europie, któryby zdolnym był zrozumieć 
co w takich warunkach autor rozumi poi peinem 
prawem do narodowej odrębne śc'. Czy m że zosta
wienie Bwobody wyznawania własnej religi, mówienia 
swoim językiem i zachowania w głębi serc poszano
wania ala tradycyj narodowych? Ależ takie prawa 
do naredowej cdrębnośti posiadają już w R.syi nie 
tylko Tatarzy, ale nawet Watiaki, Ćzeremyay i Czu- 
wasy. Ani na chwilę nie pedejrzywam autora że 
podnosząc głos w kwestyi polskiej, mógł ehoieć pro
ponować jako rozwiązanie rozbieranej przez siebie 
kwestyi i przyznanie Polakom tych Barnych tylko 
praw, z których oddawca w Rosyi korzystają już wyżej 
wymienione plemiona. Co zatem chciał autor rozu
mieć pod użytym przez siebie wyrażeniem ? Nie moją 
jest rzeczą udzielenie za autora odpowiedzi. Zazna
czyłem tylko niejasność jego poglądu, chcąc udo
wodnić słuszność uczynionego mu przezemnie zarzutu, 
niedostatecznego przygotowania się do traktowania 
kwestyi politycznej tak wielkiej doniosłości. Na pod
stawie tylko ciemnego frazesu, nikt z nikim przy
mierza nie zawiera.

Brak odpowiedniego przygotowania czuć się daje 
prawie w każdej konkluzyi autora. I tak np. pomię
dzy przyczynami, które wymienia, że one skłonią 
Polakówjdo porozumienia się prędzej w obecnój 
chwili, niż kiedykolwiek poprzednio mogłoby to było 
nastąpić, stawia na pierwjzym miejscu reformę sto
sunków włościańskich i hypotezę, że z włc ścian bę 
dzie można z czasem wytworzyć, p r z y  r o z u m 
nym s y s t e m i e  d z i a ł a n i a  p e wn ą  o r g a n i 
czną  p r z y j  a z n ą  s i ł ę  d l a  Rosyi" .  Pomijam 
kwestyę o ile wytworzenie takiej siły jest możliwem 
lnb nie, przy zupełnćj pewności, jaką ma autor nie 
możności z r u s y f i k o w a n i a  całej masy polskiego 
włościeństwa, musi nas przedewszystkiem zadziwić 
chęć szukania pnnkta oparcia w stanie wł ściańskim. 
Zyskanie naszego włośdańatwa dla idei państwowej 
rosyjskiej, wymagałoby o ile mnie się zdaje, takiego 
przekształcania się piństwa rosyjskiego, aby takowe 
nawet u siebie opierało się, jeżeli nie wyłącznie, to 
przynajmniej głównie na włościanach, co musiałoby 
wprowadzić do kierowania państwem tak demokra
tyczne pierwiastki, jak e nawet tie pretendują do 
rządzeoia republikańską F.an.yą. Trudno bowiem 
zroznmicć, jakim spozobem, albo arystokratyczna, 
albo szlachecka albo nawet mieszczańska Rosya przy
szłości, mogłaby prędzej pociągnąć do siebie pol
skich włościan, niż arystokracja, szlachta lub tnie 
ezczaństwo miejscowe. Zyskanie zatem naszych wło
ścian mogłoby tylko wtedy nastąpić, gdyby rozwi
niętą została systematyczna długoletnia praca w celu 
obudzenia w nich instynktów socyalistycznych, ale 
wtedy zdaje się, że żaden poważny statysto nie mógł 
by uważać włościan polski h jako dodatnią organi
czną siłę, chyba że pragnąłby zyskać tylko w nich 
ferment do przeprowadzenia podobnegoż kierunku 
w Rosyi. Próbki podobnego postępowania mieliś nuy 
już w działalności niektórych, a kto wie czy nawet 
nie więkizości komisarzy do Bpraw włościańskich, ale 
działalności takiej w żadnym razie nie możemy uwa
żać za „ r o z u m n e  d z i a ł a n i e " ,  gdyż wytwarzanie 
za pomooą jakiejkolwiek warstwy społecznej siły roz
kładowej, nigdy za rozumne polityczne działanie uz- 
nanem być nie może.

Drugi motyw, który nietylko w srtykule Wiestni- 
ka  Jewropy, ale i wreszcie dziennikarstwa rosyjskie
go się spotyka, a który ma wpłynąć na usposobie
nie Polaków do przyjęcia przymierza jest u pa de k  
Francy  i. Jestto jeszcze jeden dowód więcej, jak 
prblicystyka rosyjska powierzchownie sądzi kwe3tye 
polityczne. Nie chcemy zastanawiać się tu o ile u- 
prawnionsm jest wyrażenie upadek Francji, w te® 
znaczeniu, że Francya miałaby być pozbawioną już 
przyizłośo;; wszelkie rozumowanie w tym względz e, 
za daleko mogłoby nas zaprowadzić, pozeolimy so
bie zrobić tylko tą uwagę, że oglądanie się naszego 
społeczeństwa na Francję, miało swe źródło nie 
w przekonaniu że Francya weźmie w ręce nasra spra
wę dla jakichciś platoniczHych względów, ale z tego 
powodu, że społeczeństwo nasze uważało Francję ja
ko państwo występujące w obronie zasady i praw

tą , były rzewne i udatne poezye, wyszłe w dwóch 
tomach p. t. „Kwiaty z więzienia". W krńcu był 
głównym współpracownikiem pisma Oświata, wyda
wanego w Poznaniu nakładem księgarni Daszkiewicza. 
Z ś.p. księdzem Symforyanem zstąpił do grobu je
den z ostatnich członków zasłużonej krajowi a nie
gdyś możnej rodziny Łidziów Tomickich, która wy
dała znanego biskupa krakowskiego i podkanclerzego 
koronnego, X. Piotra, a była spokrewniona z naj- 
pierwszemi w Rzpltej domami.

Zgon przecież X. Tomickiego donośniejsre jeszcze 
miał znaczenie. Zabrał on pasterza w tej właśnie 
okolicy, gdzie ich brak największy, bo w pobliżu 
Kościana, gdzie od chwili przybycia państwowego 
proboszcza, p. Brenka, umierający nie mogą poje
dnać się z Bogiem, gdyż w mieśsie ani w okolicy 
nie ma już ani jednego prawowiernego kapłana; cia
ła zmarłych po tygodniu i dłużej czekają na pogrzeb, 
który się cdbywa zwykle ukradkiem, elbo w asy
stencji żandarmów; rodzice zmuszeni o kilka mil wo
zić nowonarodzone dzieci, by z rąk prawowitych c- 
trzymały Chrzest św.; a na domiar wszystkich tych 
utrapień ściga nieszczęśliwe katolickie rodziny, opie
rające się stale jego władzy, p. Brenk i każe je ka
rać za „nieposłuszeństwo" więzieniem. Straszne to 
rzeczy, ale nie tu miejsce szerzej się o nich rozpi
sywać.

Skoro już potrąciłem o pogrzeby, niech mi będzie 
wolno wspomnieć jeszcze o jednym. Otóż w dniu 
26 z. m. pochowaliśmy niestety, jeden z najpożyte
czniejszych polskich zakładów publicznych, jaki posia
dało Księstwo; t. j. odbjło się o s t a t n i e  walne ze
branie Towarzystwa kredytowego, zwanego „Starem" 
a raczej „polakiem" Ziemstwem. Była to bowiem 
w istocie polska instytuoya, której działanie pod ka
żdym względem było zbawienne. Iluż to podparła 
uratowała od upadkn obywateli ziemskich, iluż żoł
nierzom z r. 1831, pozbawionym możne ści karye- 
ry rządowej, dała u eiebie przytułek i zaszczytną 
P**/5®* “ j^ykzego do najniższego urzędnika 
byli tam prawie wyłącznie weterani wojsk naro
dowych, a Towarzystwo, rozwijzując się, nie tyl
ko pamiętało o żyjących, ale i rodzinom zmarłych 
długoletnich swych pracowników hojne rozdało zapo-

narodowości. Przypuszczane nawet, że Francja upa
dła, to nic nie stoi na przeszkodz ę polskim sympa- 
tyom przenieść swój punkt ciążenia na inne jakie 
państwo, które chociażby dla własnego interesu, ale 
złożyło w swej polityce dowody, że zasadę i prawa 
narodowcśri umie szanować Jeżeli dziś Polacy zo
stający pod berłem ces8r?a rosyjskiego nie są tak 
skorzy do szukania puaktu oparcia dla swoich na
dziei po za granicami kraju, to zmianę opinii w tym 
względzie nio należy przypisywać ani upadkowi Fran
cy!, ani temu żeby n ie  i s t n i a ł o  i nn e  p a ń s t w o ,  
na które sympatye polskie mogłyby spłynąć, ale cc- 
ar silniejszemu wytwarzaniu się w łonie naszego 

społeczeństwa przekonanra, że Btworzeaie Polski — 
jestto stworzenie siły, a nikt w polityce nie wy twa 
rza sił, z którezni w nastęortwiomusisłby się liczyć. 
W koafekvreacji tego, zaczęliśmy dochodzić do prze
świadczenia, iż najlepiej będziemy służyć sprawie na 
rodowej, aie oglądając się na zewnętrzne konjunktn- 
ry polityczre, ale na własne Biły i na to wszystko, 
co do wyrobienia tych Bił posłużyć nam może. Zy
skawszy bowiem raz Biły, Btawszy się poważnym or
ganizmem, z koniesm ści będzi?my musieli, być bra
ni w rachubę, i tak jak jest aksicmatem, że nikt 
z pobudek plalonicznej miłości siły wytwarzać nie 
będzie, tak również jeat aksiomatem, że z istniejącą 
już poważną siłą, każdy rachować się będzie i musi.

Najbardziej jednak dyletanckim argumentem jest 
groźoa, że R o s y a  p o r z u c i w s z y  myś l  p o g o 
d z e n i a  Bię z P o l a k a m i  odda  P r u s o m  część 
K r ó l e s t wa .  Przeczytawszy to, zaledwie można by
ła oswoić się z myślą, że znalazł się poważny pu
blicysta, który zdobył sią na pomieszczenie w po
ważnym organie tak niepoważnego argumentu. Kie 
dyż to w historyi epottal śay  się z taktem, żeby 
państwo jakie ustępowało części swego territoryum 
sąsiadowi, dobrowolnie i dlatego tylko, że nie mogło 
sobie dać rady z mieszkańcami tego kraju, i to pań
stwo uważające się za arbitra pomiędzy dwoma naj- 
więkizemi militamemi potęgami Europy. Zaiste był
by to fakt nader ciekawy, jeżeli nie dla Polaków, 
to dla Niemców zostających pod panowan'em Ro
syi, dałby im wiele do myślenra i kto wie czy nie 
zachęciłby ich do zostania krnąbinemi dziećm5, aby 
znów Rosja nie mogąc sobie dać rady z nimi, od
dała ich Prusom na wychowanie. Lecz pomijając już 
stronę humorystyczną tego poglądu, zapytam sza
nownego autora, gdzie w podobnym wypadku była
by konsekwencja w polityce rosyjskiej i jak nare
szcie Rosya pojmuje opiekę interesów słowiańskich, 
opiekę, którói się podjęła i w imie której < becnie 
*a!czy? Czyby o tyle t*lko poczuwała sij do soli
darności z irnemi plemionami słowiańskimi o ile 
ma nadzieję prędkiego ich zrusyfikowania? Le z 
w takim razie sunęlibyśmy n i gruncie idei panda- 
wiznn, idei, której tak stanowczo i autor i zdrow
sza część rosyjskiego epołe zeństwa Bię wypiera.

W powyższych pobożnych uwagath unikałem są- 
dtenia artykułu Wiestnika Jewropy t  w łaściwego 
stanowiska t. j. ze stanowiska Polaka, gdyż w tym 
razie musiałbym był przekroczyć granice jakie uwa
żam, że mam zakreślone charakterem czysto spra
wozdawczym moich korespondencyj. Podając treść 
artykułu, miałem ca celu zs po.manie czytelników 
Czasu z jednym z więcej poważnych objawów opinii 
publicznej w Rosyi, a podawszy raz takie streszczenie, 
nie mogłem powstrzymać się cd kilku uwag, które 
każdemu bezstronnemu c ytelnikowi w tej lub innej 
firmie nasunąć by się musiały. Chodziło mi prz-de- 
wszystsiem o dojście do przeświidc:en;a, czy spóle 
cztństwo rosyjskie wytworzyło eobie jasny pogląd 
.ia kwestyę polBką, lub czy jest przynajmniej na 
drodze do wyrobienia sobie podobnego sądu. Aui 
w mowie będący art? kuł Wiestnika Jewropy, sto
sunkowo najprzychylniej traktujący spra?,ę taszą, 
ani żaden inny z liczby tych, które w dziennikarstwie 
rosyjskiem się pojawiły, nie upoważniają do powzięcia 
przekonania, żeby spółeczeństwo rosyjskie było nawet 
ra  drodze do wytworzenia sobie właściwego poglądu. 
Ogólną cechą charakteryzującą wszystkie rosyjskie 
zapatrywania odnośne do nas, jest najzupełniejszy 
brak samodzielności i brak poczucia idei sprawie
dliwości.

Pod brakiem samodzielności rozonrem to, że dotąd 
nie dało mi się dosłyszeć g ł su  żadnego ze strony 
rosyjskiej któryby niebył erhem tych poglądów i prze- 
k nań które o nas lub naszej kwrstei istnieją na Za
cho Izie Enropy pomiędzy tieprzyt hylnymi nam, a 
bardzo jaskrawym dowodem tego, że publicysta ro
syjski który powtarzam najprzychylniej dotąd ode
zwał się w naszej kwestyi, nie potrafił za wzór do 
stosunku z naszym spółeozeÓ3twem wybrać innego, 
jak stósunek Polaków do Prus, a jedyny wyraz, jaki 
na określenie Btósunku dwóch plemion słowiańskich

mogi. Ogółem przyznano 450,000 marek grafitykacyi 
tak byłym, jak i obecnym urzędnikom, co pięknie 
świadczy o szlachetności, naszego obywatelstwa. W koń
cu hr. August Cie zkowski podniósł zasługi dawniej
szych dyrektorów, i dotychczasowego kierownika za
kładu p. Józefa Morawskiego. Sądzę więc, że nie cd 
rzeczy będzie przypomnieć nazwiska tych mężów, któ
rzy, wybrani zsufaniem współobywateli, od zawiązku 
instytucyi aż do jej zwinięcia, stali na jej czele. 
Jeneralnymi dyrektorami byli z kolei: pp. S;anisław 
hr. Poniński, Józef hr. Goetzendorf-Grabowski, A- 
leksander Brodowski, (umarł w 16 roku urzędowania 
trzykrotnie wybierany), Marceli Żółtowski i Stani
sław Stablewski; prowinconalayrai zsś dyrektorami: 
pp. Józtf br. Kwilecki, Nieźychowski, Cypryan Ja- 
róchowski (wybrany dwukrotnie, urzędował 12 lat), 
Józef Kuczę* ski, (wybrany dwukrotnie, umarł w dzie
wiątym roku pełaego zasług urzędowania) i Józel 
Morawski, który w końcu dla zmniejszającego się 
coraz więcej zakresu działania jedynym był dyrekto
rem, łącząc w sobie godność jeneralnego i prowincjo
nalnego dyrektora Wypada mi także tutaj wspo
mnieć o zmarłych obu syndykach Ziemstwa, ś. p, tajnym 
rad jy Chcłmickim i Ryllu, oraz o długoletnim ren- 
dancie p. Lson e Chlebowskim, radcy miasta Pozna 
nia, którzy także niepoślednie dla Towarzystwa kre
dytowego położyli zasługi.

Od najstarszój instytucyi naszego Księstwa, nad 
którą zamyka się właśnie wieko trumny, przejdźmy 
do najmłodsrój, która zaledwo z pieluch wyszedłszy, 
pierwsze daje znaki młodzieńczego życia. Mam tu 
na rayśli teatr poznański, dzieło zbiorowe ofiarności 
oałśj Polski. Pierwszą myśl budowy gmachu teatral
nego w Poznaniu dała Gazeta Toruńska a w ślad 
za nią poszedł Dziennik Poznański, który prze
szło 5000 talarów dobrowolnych na ten cel zebrał 
składek. Następnie utworzyło B ię Towarzystwo ak
cyjne, któremu hojność p. Bolesława Potockiego 
przychodząc w pomoc, ofiarowała grunt wartości
12,000 talarów, w skutek czego teatr przybrał na
zwę „w ogrodzie Potockiego," choć w samej rzeczy 
ogród sprzedano a gmach w innem misjscu, przy 
ulicy Berlińskiśj wzniesiono. Wszystkie ziemie pol
skie złożyły grosz wdowi na to przytulisko języka

wynalazł, był wyraz zapożyczony z słownika niemie
ckiego: Loyalitdt.

To co powyżej powiedziałem może Blużyć zarazem 
jako d >wód braku poczucia idei sprawiedliwości. 
Powstała wprawdzie myśl porozumienia się z Pola
kami, ale myśl ta nie zrodziła się w ooczuciu po
szanowania praw naród.wości, w chęci zaznaczenia 
istnie iia jakiegoś wyżstego etycznego pierwiastku 
w politycznym programie Rosyi, rle jedyni.3 tylko 
w uznaniu, że porozumienie takie przedstawia dobrze 
z-ozumiany interes. Sp deozsństwo rosyjskie gotuje 
się do wystąpienia c ynnego na widownię świata, i 
bezzaprzeizenia taka chwila nadchodzi. Jeżeli więc 
nie ma świadomość idei sprawiedliwość, jakąż więc 
na swym s tmdarze wypisze P

Odpowiedź należy do przyszłości. My tu zrobimy 
tylko jeszcze u*ag§, że nikt nio ma prawa do na
rzucania idealnych celów jakieraukolwiekbądź spo
łeczeństwa, nie należąc do niego, jeżeli wfę? zazna
czyliśmy ich brak w dążeniach roryjskiego społe
czeństwa, to jedynie dla tego, że uważamy za krok 
niepolityczny i niepraktyczny żądać od Polaków aby 
„umieścili swój patryotyzm polityczny w Rosyi" je 
żeli jej program polityczny jest tak ciasny, że n ic  
p r ócz  w ł a s n e g o  j e j  i n t e r e s u  pomieścić nie 
jest w stanie.

Na tom kończymy nasze uwpgi, a w przyszłej ko
respondencji przejdziemy do zapowiedzianego roz
biera naszych miejscowych stosunków i poglądów, a 
stosunki te i poglądy z dniem każdym są ciekawsze 
i przesuwają się przed okiem, coraz to w innych 
barwach i coraz to w innych kształtach.

Sodalis Marianus.

P o z n a ń  6 listopada.

Od czasu otwarcia Iib pruskich z porąc kową 
niecierpliwością cosekują tutaj wy*a?anU przez 
posłów naszych z t-ybuny licznych cierpień rsaszych 
tak w stosunkach kości Inych, jak ezko’rt ca. Na
stąpi to niezawodnie, chociaż co do skutku trudno 
się łuddć. Na niecierpliw' śi z>ś miejscową łatwa 
odpowiedź, że nie w każdym dniu i nie przy każ Je; 
kwestyi jest stosowie®, a raczej możliwem pcslom 
nsszym z żakbamt nas enni występować. Byłoby 
może w elce straownrm podanie ztrjbany statystyki 
kar policyjnych i sądowych z tych parafij, gdz'e na
rzucono proboszczów rządowych. Cyfry te byłyby 
wymown&m świad-ctwem, jak bezskutecznym a uciąż- 
1 wym jrst tea systemat.

K Ję li ogłaszający tzkomuuiłę na zbuntowanych 
przeciw władzy yrawowitfj duchownych są ścigani i 
surowo karaii. Exkcmuuika bowiem jest nważsn> 
w liberalnym obrzie za r a b t ' k  średni iwie-żcego 
ba; barzjństwa; tymciasem księly tak zwa ych ma
jonych ten tam liberalizm ogłosił istnie w duchu śre 
dniowiecznym jato vogelfrei, la r  ąc ich najfura- 
uiej za fuukoye duchowne, ale i świeckich, którzy 
im użyczają gościnności, lob oddają jaką usługę. 
I tak świeżo w Poznaniu w procerie X. Cieśfńikie- 
go nie tylko en sam skazanym został, ale kilkana 
łc.e osób świeckich obłożono surowemi karami, je- 
dceg) z nich za danie pożywienia b:ednemu, tułają
cemu się księdzu, drugiego za danie mu przytułku

Z ministerjtwa najważniejsze osobistości, bo kan
clerz i br. Enlenburg na urlopie, to też wyraził się 
jeden mówca dowe'onio, że wkrótce przyłdzie Izbom 
dyskutować wcbcc fotografij panów ministrów, Dz'ś 
przewtżrie cięży na kraju kwestya finansowa i po- 
dattowa; pomimo tik  śweio wziętych miliardów, 
mamy już peży ;kę ni porządku dziennym i to dość 
znaczn.*, a stan finansowy kraju wcale nie jest po
myślnym. K- żda prowincja, każdy powiat i gmina 
wiejska ma włsne długi i procent i  tak niekiedy 
znaczne, że wynoszą 50% podatków rządowych. Ne 
te niebezpieczno tory zaciągania dłegów popchnął rząd 
po wzięciu miliardów.

Wiedeń 8 listopada. Podajemy dalszy ciąg 
obszernego streszczenia preliminarza budżetu na r. 
1878:

Roi dział XIII: C ła; wyditki 9,650,000 złr., (o 
1418 000 zł'., wręcH, niż na rrk 1877); dochody 
26,000,000 złr. (o 7,366,000 złr. więcej).

W rozdziale tym mieśń się wydatków na Gal i- 
cyę 237,440 złr., (na całe państwo 9,650,000 złr.), 
dochodów 1,102 890 rłr., (z c. p., i to ze źródeł 
analogicznych 22,900,000 złr.); nozostaje przeto czy
stego dochodu z Galicyi 865,450 złr. (z całego pań
stwa 13,250,000 złr.)

Rozdziały XIV — XXI: Pobory niestate: wy
datki 41,080,100 złr. (o 1,487,800 złr. mniej, niż

ojczystego w Pozaaniu i Btanął nareszcie przed kil
ku laty teatrzyk wprawdzie nis wielki, ale śliczniut- 
ii  jak cacko. I odtąd mamy scenę własną, najpierw 
pod dyrekcyą wspólną pp. Terenkcozego i DoroBz? ń- 
skiego, a obecnie pod kierunkiem tegoż ostatniego. 
Towarzystwo tegoroczne, jak na nasze stosunki, od
powiada wszelkim wymaganiom, staranność dyrek
cji i reżysetyi są widoczne, a mimo to teatr chro
mieje i sala, choć tak maleńka, rzadko tylko oał- 
kiem bywa zapełnioną. Główna tego przyczyna nie
wątpliwie w naszój ogólnśj biedzie, w smutku, jaki 
nas przytłacza, ale także i w apatyi, jaka nasze spo
łeczeństwo cd lat kilku ogarnęła. Ogromne klęski 
finansowe, jakie na nas w c ągu lat ostatnich Bpa- 
dly, skierowały umysły większości do pracy na chleb 
fowszedni, do uganiania się za mater/alnemi zyski, 
któreby ratować mogły nietylko jednostki ale cała 
rodziny od upadku i nędzy. Ztąd każdy ściska cięż
ko zapracowany grosz, bojąc się jutra, a jedynie za
możniejsi pozwalają sobie rozrywki i przyjemności 
usłyszenia polskiego słowa z desek teatralnych. Przy- 
tem miasto całkiem się niemal wypróżniło z rodzin 
z prowincyi, które dawniój przynajmniej na zimię 
zwykły tu były przebywać i stale popierać scenę na
rodową. Słowem, śród takich stosunków, jak obe
cne, teatr bez snbwencyi jest prawie niemożliwym, 
a o snbwencyi myśleć nawet nie można, gdy jeszcze 
i długi ciężą na Towarzystwie akcyjnem, chyba że 
się znajdzie .drugi jaki mecenas sztuki, który na 
wzór p. Bolesława Potockiego znacniejszy złoży ka
pitel z warunkiem, by odsetki przeznaczone były na 
podparcie każdorazowój dyrekcyi teatralnój.

Obecną trupę naszą składają artyśsi, którzy pra
wie wszyscy znani są dobrze krakowskiej publiczno
ści. Z nowych sił zwrócić należy przedewszystkiem 
nwagę na młodziutką pannę Lamnrską, którą wpra
wne oko p. Doroszyńskiego potrafiło odkryć w War
szawie. Jest to artystka o tak pięknym organie i 
tak bogatym zasobie dramatyoinych zdolności, że 
wszyscy znawcy świetne jej, przy ciągłej pracy i 
kształceniu Bię, rokują nadzieje. Z mężczyzn p. Ro
man powszechnie się podoba, mianowicie zyskał Bo
bie względy tutejszej publiczności, jako Genio w P a 
nu Damazym. Już to komedya ta p. Blizińskiego

ni r. 1877). dochody 211,080 300 211 (o 2,803 900 
złr. więcej).

W rozdziałach tyah mio zcią sig następujące wy
datki na Galicy $ i dochody z G lie?i:

1) poditki spożywczo: wydatki 53,750 rłr. (na ra
le prństwo 4,121,000 złr), dochody 4,899 260 złr.) 
(z csł. p. 62,087,000 złr).

Uwaga.  Głównemi źródłami dochodu z Galicji są 
okowita (2,423,000 złr. — z cal. p. 9,000,000 złr.) 
i piwo (1,063,000 złr. — z c. p. 22,800,000 złr.)

2) Ból: wyd. 1,052,891 złr. (ia c. p. 3,108.000 
złr.), doch. 7,004,140 zlr. (i c. p, 19,292 000 złr) ;

3) tytoń: wyd. 1,737,460 złr., (aa wszystkie kraje 
8,043,100 złr., a z doliczsniera wydatków m  dyra 
icyę generalną i t. p. centralnych jrst na cało p ń 
stwo wydatków 21,954 000 rłr.), docb. 6 759,840 
złr. (z c. p. 59,690,000 złr.);

4) steuple: wyd. 10,620 złr., (aa c. p. 358,700 
złr.), doch. 1,476,820 złr. (ca c. p. 17,500,000 złr.),

5) taksy i opłaty: w?d. 49 010 rłr., (n 1 erła p. 
424 500 złr.), doch. 2,556,600 złr. (z o. p. 32,500,000 
złr.);

6) loterys: wyd. 881,290 złr. (na c. p. 10,783,900 
złr.), doch. 1,402,170 złr. (z c. p. 17,293,700 złr.)

7) myta: wyd. 1,160 złr. (aa o. p. 262,000 złr.) 
doch. 552,490 złr. (z o. p. 2,310,000 złr.)

8) stsplowanie erebra i złtta:J wyd. 4630 złr. (ia 
c. p. 68,000 złr.), dooh. 440 złr. (z c. p. 77,600 
złr.)

R«zem przótó w dziale poborów pośrednich jeit wy 
datków na Galicys 3,790.811 złr. (aa c. p. 41,080,100 
złr.), doobódów 24,651,760 złr. (so. p. ze ź ćdeł r- 
nalogiczoych 210,750,300 zlr.); a wije pozostaje 
czystego dochodu 20,860,949 złr. ( i  ws-ystk ch kra
jów 169,670,200 złr.)

Rordj’al X X II: Własność skarbowa (budynki dy 
kastęryaln»); wydatków 140 468 złr. (o 3468 zlr. 
w:ęcej, niż w roku 1877), dochodów 97,495 złr., 
(o 102,893 złr. m ni-j)

W rczdsjale tym Gaticya figuruje z wydatkami 
w ilości 2,514 złr., z dochodami w ilcści 4315 złr. 
je t  przeto czystego dosbedu 1,801 złr., (z całego 
psństwa jest niedoboru 42 973 złr.)

R zdsiał XXIII : Fiskalności; wydatków 8000 zlr. 
(o 3000 złr. mniej, niż w roku 1877), dochodów
155.000 (o 40,000 złr. więcej.)

Na Galicyę jest tu wydatków 520 zł ., dochodów
20.000 złr., jest przeto czyst go dochodu 19,480 
złr., z całego nrństwa 147,000 złr.)

Rozdzisł XXIV: Drukarnia skarbowa; wyd. 
1 103,400 złr. (o 7,600 złr. mniej), doch. 1,196,400 
zł-, (o 7600 z>'. mniej, niż w r. 1877)

R zdsiał XX\ : Remanenty z sprzedanego mienia 
skarbowego; wyd. 3000 złr. ( i 1000 złr. mniej niż 
w r. 1877), doch. 9200 złr. (o 2200 złr. więcej.)

W rozdziale tym jest dochodów z Galicyi 4350 
złr. wydatków 1900 złr.; pozo?taje przeto czystego 
doohedu 2450 złr. (z całego państwa 6200 zlr.)

Rozdział XXVI: Mśnnictwo; wyd. 226,300 złr., 
(o 2700 złr., mniej), doch. 254,000 złr. (o 20,000 
złr. więcej niż w r. 1877.)

W rożdziale tym jest na Galicyę wydatków 4230 
złr. (na inne kraje, włącznie z Galicyą 19,400 zlr.), 
dochodów 700 złr. (z innych krajów, włącznie z Ga
licją 6160 złr ); pozostaje praio  niedoboru z Ga
licyi 3530 złr. (z innych krajów, włąeZne z Gjlieyą, 
nied.boru 13,240 złr.)

Ogółem tedy jest w etacie ministerstwa skarbu 
wydatków na Gilicyę 6,898,915 rłr. (na wszystkie 
kraje 67,524,512 złr.), dochodów z Gilicyi 36,151,583 
zlr. (z wszystkich krajów 324,897,255 złr.), Prz?- 
pada więc na Galicyę wydatków niezupełnie 10 217°/,,, 
dochodów nieoo nad 11*127%. — Co się tyczy szcze
gółowo czystego dochodu z Galicyi z poborów Bta- 
łycb, z ceł i pobobów niestałych, który razem wy
nosi 31,749,399' złr., podczas gdy z wszystkich 
krajów wynosi 271,714,200 złr., stanowi on 11685%  
tej kwoty ogólnej. (C. d. n.)

Donosiliśmy przed parą dniami o burzliwem p’er- 
wszem posiedzeniu Senatu petersburskiego 30 ptźlz. 
w sprawie „pro;agąndy rewolucyjnej w RoBfi", tu- 
di)ż,  że zamrę z tnie wywołana została głeśnem do
maganie® się eskarżonych, aby sąd odbywał swe 
czynności nie przy „drzwiach zamkniętych", lecz z u- 
działem publitzaoś i i stenografów. Po niespodrianem 
zamknięciu pierwszego posiedzenia sądu, drugie mia 
łosię odbyć nażajntrź — i przy pusz-j ano, is zapadnie 
na nim deoyzya, co do spraobn odbywania dalszych 
sesyj, t. j. — czy będą one jawne, czy tajemne. Otóż 
nazajutrz — posiedienia dla niewiadomych powodów

nawet Pozcańozan zdołała rozruszać. Z trzech przed
stawień, które dotąd dawano, dwa zapfłsiły sslf, a 
trzecie wcale nia zły przyniosło dochód kasie. Bo też 
grają Pana Damazego u nas wybornie, a nawet 
powiedziałbym „koncertowo". P. Doroszyński w roli 
tytułowej jest znamion'ty, jakby żywcem poczciwego 
szlachcica przeniesiono na deski teatralne. P. Poci 
wyszyński, który bardzo cennym dla naszej sceny 
jest nabytkiem i dobrym reżyserem, doskonale prze
prowadza rolę rejenta Bajdalskiego. Pani Siedlecka, 
która wogóle celuje w rolech starych panien i do
brodusznych ciotek, a również jak i mąż jej niczego 
nigdy nie zepsuje, serdeczną zawsze wywołuje weic- 
łość, mianowicis w ostatnich scenach z panem Da
mazym. Pani Woleńska, która w roli Frufru  pt r 
wała Bwą grą nie tylko polską ale i obecną na tej 
sztuce publiczn ść niemiecką, uroczą jest jako nie
winne, ale żywe i bardzo sprytne dziewere wiejskie. 
Panna Henemsnn z wielką naturalnością oddaje rdę 
wyrachowanej i pełnej hipokrjzyi owdowiałej brato 
wej p. Damazego. — Co do tej artystki pozwolę tu 
sobie stanąć w sprzeczności z recenzentem jednego 
z pism tutejszych, który zbyt surowo i stronnie ją 
ocenia. Nie jest to wprawdzie żaden tslent wyższy, 
a galicyjska wymowa nieraz Bzpeci najgorliwsze usi
łowanie, ale przyznać trzeba, że to osoba, która du
żo nad eobą pracuje i z zamiłowaniem poświęca się 
sztuce. — Pani May a raczej Otrembowa, którą so 
bie przypominamy z pierwszych jej występów w to 
warzystwie krakowskiem, niewątpliwie dużo ma ru
tyny na scenie, ale wyznaję szczerze, że mnie u niej 
razi maniera i cedzenie słówek. — Pana Woleńskie- 
go widzieliśmy dotąd tylk > w rolach salonowych ko
chanków, podczas gdy jako bohater głównie ma się 
odznaczać. Organ piękny, postać ujmująca, zręczne 
na scenie ruchy, ale co do mnie, przekładam nadeń 
Terenkoczego, którego ubytek mocno daje się we 
znaki. Był to ulubiemec naszej publiczności i jeszcze 
lat kilkę, a byłby bez wątpienia dla Poznańczan tem, 
czem dla Krakowian był nieodżałowany Feliks Ben 
da. Mamy też nadzieję, że rychlej czy późaiej do 
nas powróci.

Jak to już nadmieniłem wyżej, wyludniło się zna
cznie miasto nasze wskutek opuszczenia go przez te

nie było zupełni?. Z wiadome ści zaś, jakie mamy o 
posiedie iacb, odbytych 1, 2 i 3 listopada, należy 
wnosić, że Senat postaacwies.:?. swojego nie i m e n ł  
i sądy nad nihilistemi odbywać zamierza tfjemtie. 
Pierwsze bowiem z tych posiedzeń prezydojący Pe
tera z'gaił c strą do podsądnych pizemowa, ostrzega
jąc icb, te  każda nimranołranie dla sądu, ie Isda 
sprzedwimm się ze stromy oskarżonych „prawne ma 
postępowaniu Seaatu" wywołał* baidzo OBtre kary 
i zmmi Sąd do wydawania wyroków zaocznych. 
W dalazym ciągu posiedzenie to poświęcone było 
wysłuchaniu przjsięji kiUuset śwhćków. O dwóch 
igś estetaich sesjach (2 i 3 listop.) dzienniki rosyj
skie podają krótką tylko wzmiankę, ża na nich pro
kur tor czytsł tk t oskarżenia, którego jeinsk ani o- 
saowy dosłownej, (jsk to czyniły wszystkie dzienniki 
podezss pierwszego procesu citilistów) eni nawet 
krótkiej treści nie podają zupełnie. Jeżeli tedy w tych 
dniach d e  nastąpi żadna w tej mierze zmiana, to 
pozbawieni będziemy wszelkich wiadomości o tym 
óiofcawjm procesie, a natomiast feędzemy mieli no
wy dowód, co znaczą prawa i irstytucye rosyj
skie, gdy nawet przesławne jawne sądownictwo, 
którem Rosjanie chlubią się przy każdej sposobno
ści, może być zamieniocem w trybunał tajemny, i e 
raz7 jawa; ść nieodpowiada widokom rządu.

woj Mjr.
Wydalenie pewnej części lud mści bułgarskiej 

z Pltwny, którą Rosysnie bez zważania na los, jaki 
ą tera czekać może i bez względu na to, ż> wojna 

obecna toczy się dby o jej dofcro, nspowrót w za
kos cb-aaroTcsń wpędzili, zdije się dowodcić niezbyt 
sviulkifj obfite ści zssobów żywności w cbońe Osma
na. Nia wynika z!ą ł  jednak, żeby się j i  zupełnie 
ć m ij  ku schyłkowi, ale raczej, i i  Osman basza chce 
ni mi wy siarczyć jak najdłużej, a mianowicie i i  do 
pory estrzojszego zimua, które dslszego obozowania, 
a tem srmem obseczmia niećtezwoli, Elbo też aż do 
możLwej odsieczy. W tym samym celu zmiiejsrył 
też racyu rozdzieline wojsku, co się przy ksżdem 
oblężeniu nie w ostatniej dopiero chwili, ale za-
w( z^su U3kute;z3i3.

Doph ro 4go b. m. cb radził jenerał Czerewin Js- 
błoiicę, z czego się pokazuje, że Tarty bronią się 
od st&ar wiska do stanowiska n» drodze do Orchania 
prowadzącej. Z Jabło&icy do Orchania jest jeszcze 
pięć mil i droga ztąd ciągle jeszcze z&ueśniona 
wzgórzami, z których każde jest dobrym punktem 
obroay. Koleiny rosyjskie działające na zachodzie 
P;ewńy, zapewee celem łatwiejszfgo wyżywienia się, 
nie posypują zb tą masą ku Orehaniu, ale rcz?ze- 
rza ą swe zagony w szeroki wachlarz. Lewe ich 
sktzydło znajduje się w Tttowie, prawe na dredze 
Widdyń..kiej aż za Raohową. Zdaje się nawet, że po 
ostetnioj postępuje dosyć znaczna k dumna, jeśli ma 
być prawdą, ża załoga Lom-Palanki, me czekając 
jej nadejściu, ustąpiła ku Widdyniowi.

Dopiero teraz nadszedł urzędowy telegram roByj- 
ski potwierdzający klęskę Mucht ra, a zakończony 
zwykłą f irmuiką „o nieznanych dotąd stratach". Zdaje 
się jednak nie ulfgić wątpliwości, że wojsko Muchta 
ra, zeużone nsgłym marszem i przerzedzone bojami, 
znajduje s.ę w tym stanie dezorganizacji, że z niem 
w otwertem polu występować jrż nie można. MuoŁtar 
zaniechi ł dalszego odwrotu i pozostał w obrębie for
ty fi kacy j miasta Eraernm.

Zwraca na siebie uwagę okoliczność, źe dzrannik 
bardzo przychyliły sprawie tureckiej i często nawet 
sbyt optymistycznie wypadki wojenne na korzyść 
Turków przedstawiający, Daily Telegraph, dał tym 
razem najrychlejszy rozgłos klęsce Mach tara baszy, 
i zsisetaje nadto z wielkim hałasem rychły upadek 
stolicy Armeńskiej. Przyczynę tego tłómaczy stano
wisko jego w prasie angielskiej. Jest on organem 
stronnictwa pragnącego energiczniejszego działania 
rządu angielskiego w sprawie wschodniej. W Arme
nii potrącają obecne zwycięstwa Rosyan o bardzo 
czułą stronę interesu angielskiego, o handel z Per
sją, którego Erzernm jest głównem ogniskiem. Go
ściniec prowadzący z Trebisondy przez Erzernm i 
Błjazyd do Tabris w Persji jest drogą handlową, 
znaną jeszcze z ci asów włoskich kelonij nad mo
rzem Ciarnem. J  st to B ta r a  droga handlowa gc- 
nurńdka. Po upadku kolonij włcskich na Czarnem 
morzu główny prąd hsndlu perskiego z Europą szedł 
długi c z ł s  pizea Gruzyą, a missto Tyfls był) jego 
ogniskiem.

D.’Oga z Perskiej Zatoki do Perayi prowadzi przez 
bezludni góry i stepy i jrst arcyniedogodną, cały 
więc handel angielski sprowadiający perskie towary 
i odstawiający przemysłowe wybory angielskie do

nawet rodziny z prowincyi, które dawniej stale tutaj 
mieszkały. I tak g ścinny a dobrze znany wszystkim
przybywającym z innych dzielnic Polski do Pozna
nia, do® państwa Ignacostwa G;abowsk:ch zemknął 
awe ealóny i zasklepił się w wiejskiem zaciszu. Prń- 
stwa Potockich i Mieczy sławostwa Kwileckich dotąd 
eie ma, pr-ńitwo A's'-nostwo Kwiloccy oi dwó;h l?t 
nas porzucili; pani M;ń'owska od lat ilku cierpiąca, 
mało Bię udziela; rodfins p. Stmislawa Kcźmiana 
okryta żałobą. Tak więc zmarły resztki fyoia towa
rzyskiego w Poznaniu i chyba crasami raz po raz 
błysną ra prowincji. W góle z szła u nai t i  zmia
na, że gdy dawniej przyjefdżiHO do miasta B-ę ba
wić, chemio ■syższe towarzystwo po wBiach zgroma
dzać się pre yna. Pierwizy poerątek dał p. hr. Jó 
ztf Mie ż ń k . u którego w Iwnio w tym roku świe
tne w czasie Świątek odbywtły się zabawy. Nastę
pnie n?. uroczystość srebrnego we?e’a państwa Anto- 
niostwa Gor; eńsbich Ostrorogów wspaniały był knlig 
w pałacu Śmielowskitn, który tak się wszystkim spo
dobał, że na dzień św. Frrncisrka toż samo (raono 
biesiadników w strojach krakowik'ch w wesołym na- 
jechału dom pane manzałka Stanisława Kurnatow
skiego w Pożarowie, gdzie przez dsa dni jn kemie’e 
cię bawiono, a aa trzeci cala kalwaksda przeniosła 
się do pp. Ignacostwa Grabowskich na uroczystość 
polewania ogniska w cowo zbudowany® pałacu w No
wej wsi. W czasie kaligów odśpiewywano wyborne 
krakowiaki po większej cz^śii pióra p. hr. Matyi K., 
które nestępnie po eałem krążyły Księstwie. Nie
stety, 7, wszystkich tych zabaw nie mogą zsznuczjć 
żadnego praktycznego rezultatu, bo głuchych wieści 
o rozmaitych gotujących się szczęśliwych wypadkach 
za fakta do kora te  podawać nie chcę. Ograniczę się 
wi?c jednej wesołej nowinie z poznańskiego high 
hfe. która już żadnej nie ulega wątpliwości, t. j. o 
zaręczynach młodej i pięknej hrabianki Eugestró®, 
córki ar. Wawrzyńca, z hr. Szembekiem z Siemia
nowic.

<**
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Persji, odbywał aę dawniej ra  drolzs gruźyjikiej.Ibistość znana w szerszych kołach, ^hB zcta htera 
Ale w r. 1832 zakazała Rosja ton handel. Odtądckich naukowych nąscego miasU Urodzony wSan 
Anglia odświeżyła starą drogę handlową gemeń ką. domirskiom, pierwszo nauki pobierał a 00 . Cyster 
W Trebizoniae i w Erzerum zb łożyło kilka zamo- sów w Koprzewmcy-później przerósł a . d o  Kra 
inych firm handlowych angielskich swe komandjtą, kowa^ gd

*•1**'**: . i ,   ̂ * a _________ _

‘i : . ’ ™ , , ,  u ,  na .in  1ft *n 20 zło.: crooh liace Się na morzu Azowskiem mają otrzymać m e j  no j m riA  % vmieata;ft byłego porłi

Erzerum wzrosło od tego czasu w ludność i za-1 “-sr--- - , -.
możność i przemysł jego znacznie się rozwinął. I studyów za a naukowo wyc owa y , ,
Droga karawanowa z Tabris do Trebizondy nale- U  którego wyszedł z n a c z n y  *a tęp zacnych obywatel.

owies na 138 funtów od złp. 18 do 20 zip ; groch jące się na morzu tadytotów  na wezyrat wymierna* W
na 250 funt. od 36 do 40 złp.; proso na 250 fint. bawem o d P o r ty  d 0 . na m o rz e  w Paryżu Sadyka bacę, oiaz byłego mionU* tpruw
- j  o 1 Q^l/. ? fifln li n a  250 fantów od 40 Iz portów rosyjskich dla dostania się^ na m ^  M W aętJ„ n y c h  S a v fe ta  b % ę.

Dc Pol. Cor. donojrą z Bakar.srtu, zgodnie t tam 
co nam takżj z tego miasta pisano, it w wojsko-

od , ,  do 3 3 .,  M l  »  250 funtów od dc U  $ « £ £ $ £ £ £  Z S g J W o S T i .
dO 50 Z»p. I , - • ’ ’ • — T7-----

Z braku większej ilości zagrani owych kupców na downe są

źy dziś do najbardziej ożywionych na w s c h o d z i e *  [kraju,
Ruch towarowy na niej o b r a c a  r o c z n i e  w a r t o ś c i ą -  stkm swoje dochody poświęci u z. . ?
mi dochodząc/mi w pomyślnych latach ośmiu mi- i historyczne, posiadał też ^ m ‘J . . 
lionów funtów szterlingów. Kupiectwo angielskie  ̂m® v  h;,knnflm Łe’-

dzisiejszym tsrgu Kieparskim, obrót był dosyć ap >
. . , boinv • a gdyby t ń  znaczniejsze z-kupns przez nńy

Zamiłowany w pamiątkach ojczystych, wszy- • ^ to m  ceny> nie b;,lyby 8ę utrzymały z pne-
nau 0WCl SIjeg1 targu, gdy zaś w koń-u targu ruch cokolwiek 

ożywił się, to i ceny utrzymały się, a pszenica pę  
k.ia bisła była nawet wyżej płacona. lane produkta 1 Connecticut

zbożem, sprzedały je w Konstanty
nopolu.

wyborach a a , » r ^ t o w  ^  p

r —  _  ,  r, r  . j  w  m^,Av0is7vrh I wyih tf;rach rosyjskich mniemają, że Osman basza

* o w f
mie-

w Pensylwanii, Wirginii, Mississippi, Mwyiana J  połam ać linie rts  jk ie  na dradze do Sofii,
i w kraju Nowojorskim a republikanie w Kansas, *oe  O jU ^  ^  ^ Tottleben, któiy od jrzybyma
^ ---------------,  Minnesota. | ^  Bie duszą dzithń rosyjskich, co też wi

docznie korzystnie zaraz wpłynęło na te d usłania,

O n t o y w m f e M -  * * «
pomimo, że tni z urodzena, ani z.pr .ekonaó nie na
leży cn do pa-.slawistycznego stronnictwa. Jenerału m r a .p r ,  - . ■ r ., D a .  ł«i io 1150 słr., czerwoną oa 10-— do l i  <u, w * anosobność leży cn do panBiswistycznego

czeństwie, pragnąc przez to w K o n s t a n t y n o p o l u  niem z rękopisu Liber Beneficiorum. Kilkoletuia t a  ^  ^  tyto p 9 d o l a k . „  100 kilo trzydziestoletnią> l8tfll0ni? ' 4d , w y r a ż e n i a  Tottleben mniema, ie Osman basza mógłby talze
- - -8 ■ • • ’ • ' żmudna i mozolna praca nadwerężyła zdrowie zacnego do 8 35: nośled. za 100 kilogram. | przyjaciołom pohtycznym_ tego Orgattl, d)_ Wyrazemu |Inhnifć nrzotawisć linie rosyjskie w kiernckn Kihowyobudzić zajęcie się przeważnie kampania armeń- ™ ™  z mozoina f;am

ską. Interes Turcyi skupia się jednak bardziej badacza i była początkiem jego choroby,.  j ^ a k t ó -  g  ? g() ^  8>__. j99scai8ń du  brow. «  100 kiłogr 
w Bułgaryi, a na teraz pod Plewną i na d r o d z e  rej przez ostatnich lat kilka me d 8-40 do 8 90, na paszę za 100 kilogra. od 7 60 nowmka

przyjaciołom politycznym cego organu, u . przełamać linie rosyjskie w kierunku Kinowy

polskiego w Rłdua pidstwa, jak wobec rządu par-Przyjaciel Brodzińskiegonigdy swego mieszkams owies sa 100 kiłogra od 7'70 do 8'15;Orchańskiej. Turcya wie o tern, że jej posiadłości
azyatyckich
zawarciu

państwa." O ^e ta  L w ^ s k a  ttA wspomniawszy faigtym został.Austrya cią jego spółeezność nasza traci jednego z coraz rzsd
1 i i  • •! I ________________ ! ^ .m A n n ln śn i A107Vflf»ltwie aladźadadzkiej posłała posiłki do Trebizon

ea-eatuakość. ^  _ -
Z Belgradu telegrafują do Pol. Cor., że nagle 

zwiększyło się napręten!e położenia w skutku ustnego 
żądania Porty, aby korpus obserwacyjny serbski co-

S "  i T J c f f S  7 ozporządzalne"“ slły | szych miłośników pamiątek i
przekazuje Mehemetowi Alemu. Armia posiłkował Dowiadujemy się, że w pon a *-------
dla Plewny gotowa się na seryo zorganizować. | man 
Oprócz dosyć znacznej liczby batalionów nadcho- “

Czas, który ma dziś za. . . . . 3 ■ • . , . , Qj t  „„w o tym obchodzie, dodaje: „ t— , --- .  . .  ,
O T  H M W ®  5 S n ^ | o s . a . n ie  d e p e s z e  , e . e Br a « c z n e  „ C z a s e ,

w teat ze i „  r -----------------------  . o ‘* ‘ ® L aw0daie najpoważniejszym i najznakomitszym or-
dzących drogą z Nowego Bazaru i Niżu do Zofii, 10Buesn- . ,  . ,  , w vkn fr^n- wieprze od 40 do 58 złr.; zabite owce od 30, do \ - _________  J. „ f ta i5 n m ; nroanem . który snmienno-
spieszą do tego miasta załogi wszystkich in- -  0 d^ w n a ^ z a p o w m . y , . . *ywe owce w «iU kie  od 34 do 87 dr.,
n y c h  miast eu ro p e jsk ie j T u rcy i, a  k o responden - T 4mtej 8ze dzienniki podają p r o g r a m  proste czarne -  — *•*  ^  ^  ^  złr ' z»
c i  k ilk u  dzienników  donoszą o przem aszerow an iu  w warszaw ie. j  ■ - ■ -  I —   :~

W l e d c ń  9 listop. {jpryw.) Delegacje powoła
na d. 4 albo 5 grudnia. Mehemed AU

Cl k ilku  azienniKow aonoszą u p którego najgłówniejszy ustęp brzmi:
już 25 batalionów przez Konstantynopol z prze- t 8° P1®?1*’. , v ?  / o i * \  nI jftBzaiac
znaczeniem dla tej samej armii. Taki organizator S e  o ^ n S S S S S
jak  Mehemet Ali stworzy ją  niezawodnie w O skich ma na celu stworzenie źródła pewnego
zadługim czasie, -  zeby jej tylko Pot®“  ^  - dokładnego, dającego miarę żywotności narodów, zaj- kunktatorskiej nieco metody swojej zbyt wolno I* uoKiauueg , s y j_ ... ńwi8.
naprzód nie prowadził. W tym razie pośpiech jest 6 111 J

grubej wełnie od 32 do 33 złr. za 
ii „Prze-1100 kilo mięsa; powodu jeszcze zamknięcia X cnnic\w a,-“urcćzj3tcść tedy piękne, którą| Alt 8  z
c dzieła nic, targ był bardzo mdły, blisko połowa z o s ta ła h g J ł  f M  ;  -v io d u ls  S W e m  zlIłOMniein t/MUT.

ganem naszej prowincyi, organem, k t ó r y ~ d 4 albo g 'Rr„dnia. 
ścią i lojaln 'ścią s^ych P™ ^ 138 ,13̂  ^przeciwnego gromadzi wszystkie wojska Starej Serbii pod Scfią, 
cunek nawet tych, n S S ?  która Ali S z e f i k  dodany mu został jako komisarz pok-

) ogłaszając dzieła nic, targ Dyi naruzo mu,y, dusko poiowa ten dzienniki wychodi.iłl swem ZBlCZenitm
umysłowym krajów niesprzedanych; merogacunę galicyjską płacono od ojBtodtó W ^  bndliU SZCze-
n i e  ź r ó d ł a  pewnego 30, 35 38, do 40 złr., węgierską od 42, 47 do 4 8 /a ? w ^^tkinh. którzy bez względu na

siłą, a ociąganie się stać by się mogło zgubnem.
O Skobelewie z nieiosyć jasno określonych dome

s'cń tyle tylko powztąść możoa, że działa także na

cie europejskim* .
  W Warszawie odebrała sobie życie d. 6 b. m.

żona jakiegoś podpułkownika rosyjskiego A., powie-

złr. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amiromez, 

Oaffi StirWk

f t 0™ ! I Bi- 7Stln r f S n Dr.WffiS tS I!z 'V W a m z a w i^
Obaaczenia i stforzenU możności żywienia armii I /„ T o le M w rn ra ju tr rp o  jego ran ien iu , iż l e - [ n i e s t a ł a  tendeneya i cena  bez zm iany. P e s z t  
p rzez  forażowante w Bułgarii. Z początku miało to P w ielk ie j u- lis topada —  W r o c ł a w ,  7 lis topada w m
być w yłączuem  zadaniem jenerała Gurh. Trudno do- uczniów jego chcia ł się poddać  L c u  m rk ., n a  U stopad 48-70 mrk. ofiaro..

ie * e A  8 listopada
O k o w i t a .  — Na naszym plaou niezmien

ranienia,

yienuchlum 8 liBtopade. Arcyks. Budolf 
?  ‘udriM ^ 'V zyV tk ieh r którzy bez względu jna I przybył tu drilł na toBt. dm ; um^dwona kolei wi- 
sztandar stronnictwa, umieją cenić szamwną i uczciwą I K lfat OwSowiała królowa matka

pra " a . » c r r w n .  m m . x  u ?  £ s s £ £ t 2 t t S i &
L i  dalfij B.d 0 T K 73 , b ,b  .io .tr , i r o jk .  Zofii.
f i01 ‘ 0 T . ^ ! - . C. ^ S !“ L “ in w  S -  L a tlri m i m  M *  Jd » f.).

| Paryż 9 listop. Zapewniają, te  prawy środek
chwieje się poniekąd w zamiarze wspierania gnome-

j —  ---------- i  L ^ L w '  »iA»vł inż w tć tu obecnego, wszyscy jednak konserwatyści są z Bo
gdy tymczasem rząd węgierski złożył juz w >  i jodzie pod względem potarzeby wspierania
mierze sejmowi obszerny elaborat, w którym ^  Mac - Mahona Marszałek w odpowiedzi delegatom

porównywa nowe pożyje celne d j J J -  Mahona h « m  ^  u  możetąd wiedzieć na pewne, czy świeże pojawienie a;  ̂I onefacTiprzelTnia krwh** aby ocalić życie profesora, I luty - marzec 4870 mik. ofiar. Szczeoin ,  7go fiato-. j porównywa nowe pozycye ceiue z I ” ^ “ 7 na ;cb «ii,ewnieiiie, że moż(

£  F  ,ekT . ; t  “ “ " d r iyrannym, czy też za działanie na czele osobnej ko- z»waz® Jość bęipiecznego,
mendy obek sił jenerała Gnrki i na P^wem Jeg o  | ^  7 eb em pMy“w!assCzył sobie list zawie-1 stopad - grodz.

P a r
na grudż.

u ie u u y  u li- a  s u  u u m  i u »
skrzydle wzdłuż drogi prowadzącąi do Widdynia. ka - - g.  -  nRCIony dla farmaceuty Feliksa I mrk.
Najprawdopodofcnirjazem jest, że Rosyame, o^aw a r 8 ?  "  ktPó zbrożek czas jakiś r-zem mio- f.k.,
ją ’ Bie d?wers/i, której wykonanie powierzonsm te-1 tobolskiego, y . .  .oi  .. .  w5 I

zostało Mshemetowi Alemu, ściągnęli rzęść wojsk “ k«ł a odebrawszy za raeao pieniądze, znikł Wie-

na wiosnę 50-70 mrk. B e r l i n  7go listopada w nałB wiedenki ( | | ) .  . ^ r e j m ó g ł b / n i e ś ć
oż-1 miejscu 49'10 mrk., na listopad 49 10 mrk., na U I w  krótkim czasie, bo zaledwie W ciągu kilku dmlka 7 « . d . :ft lewic wyznaczyło komi-
ie-1stopad- grudz. 4910 mrk., „a kwiecień-maj unjdow eg *

deóskiego; dzienniki bowiem donoszą, że umarł gu-|tei 
barnator binku narodowego

yż, 7go listopada na ten miesiąc 57-501 umarł gu- Itet z i „
cudż. 57-75, na styoz.-kwieć. 59 75 fik. | barnator blnku narodowego P i p i t z .  Od wielu l a t |B‘^ e g s a l ^ h s t o p a d a  W senacie odroczono wnie-

S ę i S w r f ' l d ' - . * • « - » * >

raz

n  nN*T»» - 1U - V  WUf .. ,  ««. i w u j« ,, »  a ™ .  - o przekonania się o pra n .75 m rk., na listop. 11-75, na listop.-grudź. 12 20 iż dziwnem zrządzeniem losu, szef instytucy. reprę . 7 p n y s tą p iłi  do
Skobelew stał dotąd po wschodmoj .g ronie P l e w n y . I doaie?ień 4e w te j% 4ai k9:ęstw;  0two- “ k. A n t w e r p i a ,  7go listopada 30. N o w y  J o r k , L eatn: , cej pań’two jako całośó, umiera w chwi^^ ?̂ S h o T ó J .  X z a s  s p S w E a  wyboru
b i  i H E S  W n o c ?  z°ndy 4 na 5 ?bm na redutę pod rzyły się zbrojne bindy które żywią się łupiestwrm^ 7g0 u , t opada 12%, w Filadelfii 12%. kiedy dualizm ma sif urzeczywistnić także na polu jednego z kandydatów rządowych, Brisson z lewicy

i i i  u i  U luV D w l u i u  a " 'v — •  -  -  o  -  ,
je i wybrał pięciu prezesów biór z prawicy a czw- 
rech z lewicy. Izba deputowanych przystąpiła do

l  drugiej znow sLiony zuaje »  juuuy b jne bsndy kWre żywią Bię hipiestwem. 7g0
był, uderzył w; nocy z d. 4 na 5 bm. na redutę y *  Cłerni^ ie0) 4oyjed’ a J  takich band| g

opryszków , złożona z kilkudsiesięriu jezdnych, n ap a-Radzi8zewem i doznał porażki, której rozmiary nie
znane Być więc może, że> skutkiem tego | dj8'miasteczko Damneszti na Maltanach
znów komendę nad oddziałem kawaleryi w otwartem “*■ ., . . . .
palu, gdzie zapałowi swemu z mniejszym uszczerb- | je,J ^ 7   X ł  i ( __
kiem wojska będzie mógł popuszczać wodze.

jednego z kandydatów

złupiła w l „ a e * 8 M o p ^ .  i S I f  ^
-f- Dzisiejszy targ na n i e r o g a c i z n ę  obfitow8ł rzłd potwierdził jako administratora, X. kanon.ka 1 ? 7

W i » « o i » o i « l  p o l k r f M .  Straż policyjnałw towar ziacmie więcej niż przed tygodniem; Bpę- S o t k i e wi c z a .  Wybór ten dokonanym został zga- ’  g listopada. Bióro Reutora donosi
kradzież warzywa dzono bowiem towaru żywego 1486 sztuk, czyli o daie z przepisami kanonioznemi 1 w spoB«b usnanyI Ł  n  y  g depeszy Su l e j -

_  . K A l . i  M O  « f « l r  i ÓAwinT.AnA hit.affO 6 7 8  ............  w l a d ł A  d n c b O W n &  W W a t y k a n i e .  * K  0  n S 1 8  n t  J  n O p 0 1 » .  y j  ,przytrzymała: Fr. Bukowskiego za
di .ŁÓW *7 liatonada (Pressa) Jen-rał Totlsfceal w ogrodzie; Juliannę Raźną, za kradzież w służbie i 1599 sitak więcej, dowieziono towaru bitego 6 7 8 L tz,z najwyższą władzę duchowną

•F'  1  I r ___________ t  „ k „ „ . - a w , m n r m a .  za n i a  m ntn  mazoza Hlfl nnHimSi

w Watykanie ] 
światłym ka- m a n a  z d. 7 b.m., Turcy rozpędzili oddziały koza

ków, któizy przybyli z wozami blisko Kozłubeja,

kawaleryi nad Dunajem, na £ 
nom nadchodzą posiłki.

ozerpią nocą z Karsczaju, drugie zyskują z rozbiera stawili na polu nietkniętą będąc spłoszeni. Głównego Kwono: to w  Jywy 3° 4 
nil opmzczonych domów. Bijazyd otrzyma zaów za- sprawcę Lsibla Pastern aka, tandeciarza, w Cle za-1 wagi, bity .32 ł . J  g

Mogile, 18żandarmeryi

przeniew ierzeniejn ie może jesseze się podźffigaąć, labo co d^spęiu J dj0wy zAustryą wypadlbyna ®kodę Niemiec, 8 j "atoł^cdpBrte.^6̂  R n  sz c z nku  “donszą d. 7 b.m .,

12, wyjątkowo 13 złr. zapart

przeto nie mógł b.;ć nZ®n, £ nL K 5 o L P iYs^^  ̂rat Iiż^Rosyanie bombardowaU to miasto przrz dwie go- Oaegdaj w Bejmie pruskim podniesioną jeszcze raz i  ̂ ™  j  rdnowiadali na otrień. Pod Pvrgos
I została sprawa_reformy administracyjnej,, a to z pô  I utarczka rekonesansowa m ęd y Czerkiesami

w o d u  w n i o s k u  Kanfdoanna o uprowadzenie jej w p o  I .  . „  Kalara«zu utrzymują ciągle
winuyi Nadreńskiej i wWeetfalu. Z^tępca min stra ^ S ^ ' l e r v J 7  W  %
sprew wewnętrznych Friedenthal, wielce się zgorszył ! l  g B a t u m  donosi ą d. 7 b. m.:
przypuszczeniem, jakoby iząd me ęhaał zuprowadnóI “ wejaku i aześć dział
tej reformy, a przeto :n;en!!?aS ł^ia.ma.°  wieBriego w a z Ł r u ,  poczem rozpoczęli natarczywyłogę a zniszczone obwarowania mają być wyporzą- 

dzone.
Przedwczoraj o 7mej zrana połączone siły Hti-I _______

manna i Tergukassowa wymierzyły wspflny f-tak na I Opera buflfa 
pozycyę Murhtara basry pod Dowe-Bojunem. Główne I nauzyka J. 
kolumny puściły się drogą przez Sos i Kurudżi u | Sinobrody.
kolumna kozaków udiła !ię przez Jahil<an i oba- _  WyBtaw> nieu'stająca Towarzystwa Przyjaciół I W. Fibich z żoną z Tarnowa, or. wan. I r ^ ^ ^ “ łau^a“ ^ 7 d u  w PoznańsKem’ " W r e B Z - 1 rosyjska jest maerniejsza. W wąwozie azyDzaogieu
B!ła prawe skrzydło Turków. O 4tej po południu bój Lłtlsk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do « familią * ^lelczyc, B S  Izba przyjęła wniosek Kaufmanna, zalecający za- bardzo silny  utrzymywany był przez ca y
był skończony; Muchtar cofił a ę  w nieładzie do 4ej ÓC8 poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen- ska z Przybyszówki, A. 8k" y ° B®* ?‘ J ^ T 3 b i « i i w a d z e m e  r e f irmy administracyjnej. T y m  sposobem  T b.
Erzerum, dokąd go wczoraj Rosjanie ś igt=li. Bliżjza “ i ,  w dnie powszednie 30 centów. | Geppert z Przybynia, hr. B. Stadnicka z Wielkiej | powadzenie reiormy aum ^  ^  w%weRtvi| P )
Bzc-egóły ni(Z3an9. I ’ D ja -

B u k a r e s z t  8 Listopada. {Pol. Corr.) Rosyaniel . . ,
są przekon-ni, że Ojman basza ma tylko na dwa ty- ^  -anv 
godnie żywn.śd. TotLben jest więj zdania, ża bę-1 
dzie się chciał przebić drogą di Orhania i urządza| 
szańce w Teliezu w caiu zapobisżmia temu zamia
rowi. Przedsięwzięte taż środki ostrożności są na 
drodze Widdyńskiej.

B e l g r a d  8 listopada {Pol. Corr.). Serbia miała 
odebrać netę turecką żądającą cofnięcia korpusu ob
serwacyjnego z nad grauioy

noono-wschodni.
  y j  sobotę dnia lOgo listopada: Sw. Andrzeja

z Awelinu wyznawcy.

O B trze b w a ją  Czarnogórcy fort Serdsn p'd Spużem 
Wojskami oblagojącimi dowodzi Mtsta Wrbiaa. Ba 
terye ich uzbrojone 20 działami

eiu caonsow iiDsramycu. i . „ . , .  . • n:pi..
Łatwo zrozumieć cel wniosku postawionego pne-, aieśh S ą c  icb, Wtargnęły dwa

przewodniczących lewic francuskiej Izby depntową- forta C h a f ia j w
nych, aby wszystkie odcienia lewicy wybrMy korni- nn»koWnikiem Fadejewem do fortu Chafiz-Basza,
tet i na niego zlały wszelką władzę działania I P ^F ^ 0^ 6.111 i ^  kr^żowego z dział i broni
w imieniu całego grona. W ten W & E r S S  Ś !  wyrąbały^ięksrą^część załogi, zdemouto- 
decemyirat stałby się pierwszym zawiązbem naczel- « J d niewoli 10 oficerów i 40
nej władzy w kraju, a już sama władza, jakąby miał I ■, j y poteni, poniósłszy stosun-

longra-1 sobie u d z i e l o n ą ,  reprezentowania wszys c t9wiła. kowo mtłe straty. Strąty nieprzyjaciela są ogromne.
UenryK n.aiser, uyuący n urzędo opozycyjnych, byłaby dlań tak p ę ą, ^ ianQwał, Qsvn ten świetnie wykonano.

Kiego Kaienuaraa ------- „ .  r odróżv w Turcyi, został zamordowany d. 23 by go ostrzem do rządu, len aecem | P e t e r s b u r g ;  9 listopada. Aęence R unę  pi-
mogącą służyć za p r a w d z iw y  przewodnik po Krako- 1 F Y Belowy do Zarembeju w by ministrów, trząsłby naczelnikiem kraju I DzjeilIuki roBYjBkie ogłaszają depeszę z Lon-
Wie; dodane zaś artykuły, w tym reku zupełnie ory- ^Jtow niM  “  . W|Di Na ż || anie p08łi niemie-1 uznawszy zbyteczn^ść prezydenta republiki, nmucił- » e . uaenmai yj _  yg i? r .

W l a f i o m o ś e l
maujjucgM .  r— o— --*- . k (1„; . — Opuścił prasę w drukarni Czasu i pojawił się
K o t a r  8 liBtipada. {Pol Corr.). Od d^Ovflion. w bandju księgarskim Kalendarz krakowski Jó-
ł-wml maio P.yamAcr̂ rfiV I JF't odrd&Q V 'Q opUZ0s!l* I j. n  t _ __ __ Tcrro 1^1 Hnr f̂tz 7.wv-|ze /a  Czecha na r. 1878, 4to str. 151. Oprócz zwy 

I fełego kalendarza zawiera także część informacyjną

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Dep-s*6 tekg ra jksm .

B e r l i n  7 listopada. Reichs-Anzeiger potwier
dza wiadomość tu otrzymaną, iż urzędnik telegra
ficzny niemiecki Henryk Kaiser, będący w

Ś z u m l a  4 listopada^ {Kohu J  wieYdodane zaś artykuły, w tym reku zupełnie ory-1 Na żądanie posła niemfe-1uznawszy zbytecznrść prezydenta r e p u n u K i , V n u " 7 ł o M a c a " ż e ^ ' k s i ą ż ę ' i s d y ń b u r s k i  i lord Loftus

Sprostowanie:
W wczorajszym teatrze wo^n? zamiast: „ 

pod Gćrnym S t u d z i e n i e m “ czytaj: 
pod Górnym D u b n i k i c m “.

Adama

nem

Gorczyńskiego p. n. Grodzisko, wspomnienta g"ru- jako firmy. Może też; komitet taki ramieniłby się za- Muchtara "  poćzątku .osteli
. .. . | Majówek za czasów Rrzeczyposp. krakowskiej, zdol I J P tanowjenie stałego komitetu, z 10 miast w Radę wenecką, we francuski Comity du sa- ^  uderzjli na centrom nieza .

w bit wie | p},5rem skreślony opis nowego Koicioła XX. I - rłożone^o któryby przez cały ciąg I lut public; w każdym jednak rane^on stałby Bięlp' , dostateczne środki obrony, Turcy ucieka-
•zy na Kleparzu; monografiaDoóczi/c przez . kryzys naradzał się i w imieniu wszyst- rządem. Jsst to tak naturalnem, iż niei w ą |  obręb warowni Erzerum; środki

juuuwika Zarewicza, znanego historyka .11. d. trwania roz8trZygał. Grupy lewic po- prócz lewicy skrajnej, żadne inne odcienia^nie — 1̂
W końcu co uważamy za bardzo pożyteczne, I S o S ^ k o m i t e t o w i  wszeiką inieyatywę i w szd-1 staną na takie mocodawstwo reprezentacyi kraju
jest podobnie jak w roku przeszłym J>ẑ ma Vz I kje postanowienie a same nie zbierałyby się nigdy. I kilka ludziom.
knwski. cbeimuiacy wykaz wszystkich władz, urzę-l P __________ > ,,iTOmTC„;om mlnlsłorątwa.I Konserwatyr

trwania kryzys naradzał się i w imieniu wszyst- rządem. Jsst odcienia"nfe nrz£liYc cofnęli s;ę w obręb
kich odcieni lewicy rozsteygal^ G to w J lew,c po- p t t e  le i™  ' i * * *  ta i"  d J e  obronne m t a

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  9 listopada.

W presbiterium kościoła 00 . Dominikanów od- n wanl-e
> • .„ .I n n .  t.m i Wni«mi Afiaiiv których malowa- potrzeby. Wogóle opracowanie jest

^ f j L L ^ ^ S y :  . i . .
sztowań malarskich. Przed rozpoczęciem malowania I dej rodzime, 
prezbiterium, Zgromadsenie 0 0 . Dominikanów prosiło | ■m m m m  
j nw„irłl0ra szkoły sztuk pięknych p. Matejkę i profesor.

Wład. Łuszczkiewioza, o

’ każ-1 nym; dla tego’ naganił wniosek do tego zmierza-
j%cy

dyrektora szkoły sztuk pięknych p. Matejkę 
iei p. Wład. Łuszczkiewioza, o kierowanie robotami 
malarskiemi p. Matikego; teraz zaś, gdy Przeor Zgro
madzenia otrzymał pismo prof. Łuszczkiewicsa poeuwa- 
Ujące najiupełniej pracę p. Matskego, jako zgodną 
z uwagami jego i dyrektora p. Matejki, przeto robo
tę za wykończoną uważać należy.

_  Na pogorzelców m. Wieliczki otrzymaliśmy od
W. K. 2 złr.

_  W poniedziałek d. 12 b. m. rozpocznie się o
godz. lOej rano licytacya pozostałości
M a n n i e ,  a w raiie niesprzedan?0
wtórzy się d. 21 b. m

Gospodarstwo, przemysł i handel.

M iO n d yn  7 listopada. Posłowie niemiecki i ro
syjski, hr. Munster i hr. Szuwałow, tudzież włoski, 
Menabrea, nie przyjęli zaproszenia na ucztę u lorda- 
majora, natomiast posłowie austryacki hr. Beust i

G iń p u a ic u iu v s w v ^  mu »v j —
musiała dla obrony własnych i .
średnictwo odrzuconem zostanie, standard  ptzewi- S reb ro    ‘ ”^ , 7 % 1 3 7 - — . —  Akcve
- - H M  wypadki postppowaiduje,

Akcye kolei
rej wyrażone jest zdan:e ,  że Rosya zadówolniłaby |węg. półn. wschody 109-75 
się wolnym przejazdem p 
Bułgaryi pod księciem ni 
Earopy. RoBya żądająca

bióra luby h a n d l o w o -przemysłowej krakowskiej 1 P ^ k S , ’ bjł5by to^awisko godne podziwu iRuble 120-3Ł -  6«
• c -71 _   * — 2 I P  1 AMatllll I _ «. ■ T)-a J A ntwnnl RlA ŁaWIII 11? n PAnlT I I OUJ • _ . . . „ .

Wiadomości
| tureoki Mussurus b^sza przyjęli zaproszenie.

31 I f l 5 - - “ S i  S Ł
b ! W i x h 1 taiecicm w i  K b u j L J W

K a p e n h a g f t 8 e y S b T S .  odizu- Eorop/ S L .  Ą d.j « ^ £ t a 3  ?  a S I o f  -  . .  na wieczornem posUto- tonomn Bnlgar,,. a_gwalcąea tiM fonom fi « B tf-  103 -  -  Ancyc » . po
Akcye kolei KoBzycko-Bog. 
ei półn. zach. austr. 110-—. 

6%  Listy zast. gałic. Zakładu

a targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dni* 8go i 9go listopada,

chw alm l. bnd teto .- A lm d  na w attp i. f i M t  pdb -1  P a p ^ o b i c j a  8i e % :
■ roz^raroniecie pod tym wzeledemltonie rteozy na obodwdch toateaoh wojny, ją  ® o 1 ^ pawtedziaiDowozy aboz. a .  finmfi, Komjmtó.H d . t ę f i « . .  form, ‘p rem io  j nomt-zyfimtcie pod tym * 0 ^  M ą w g  “ k “ « f aT T . , o ^ 7 X . i d z .  . . .o. rozpocznie się 01

ici po ś a. M aurycym  I nie zwiększyły się, na wczorajs»y ta g , I 7 listopada, btaats- Courant ogłasza I odcięcie 1 obsadzenie Plewny pełł16,
ja wszystkiego, po-1 dowieziono saledwo do 5°0 Aorcy. ^ n y  mni^ wię- dekr“ *królewski mianujący Tak van Po  o r  tv  i- porażkę Muchtara tosry w Aiyi, która C|

oraz nową 
ogranicza dziś

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n to n i  K ło b u k o w tk i .

— Dziś w południe zmarł po kilkoletniej chorobie i do chęci 
ymon D u t k i e w i c z ,  licząc lat 77. Była to o s o - | Płacono

cej chwiejne, aastósowane bywają do kursu monety. de rc j o  ews^ 1̂ ^  utw-orzoneg0 departam entu dla RoByan całą kampanię W tej części śmata do
• nViani łrnnna I11CU a i a a  o ,  .  -. A I .m .L  ITonan i T3!r*AMlłfl.do chęci kupna,

Ssymon
aa pszenicę na 237 funtów od złp. 531 przemysłu, hadlu i budowli. oblegania Karsu i Erzerum.



1 CZAS i  Soboty 10 Listopad* I8TN 1

(2737 2-2)

Za duszę ś. p.

Aleksandra hr. Branickiego
zmarłego w Nicei w dniu 20 paź

dziernika 1877 r. 
odbędzie się 

ia Krakowie w kościele 0 0 . Kapucynów 
w sobotę d> 10 listopada b. r. 

jako w dnia pogrzebu
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

o godz. 11 zrana.
Na tężsamą intencyę odprawi się 
Nabożeństwo żałobne w K r z e 
s z o w i c a c h  we wtorek daia 13 

listopada b. r.,
na które familia zmarłego Wiernych 

zaprasza.

Ogłoszenie licytacyi.
Hr. 13276. (2734-3-3)

Dnia I 6 g o  L i s t o p a d a  r .  b .
O godzinie lutej zrana odbędzie się 
m c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bo 
lechowie trzecia licytacya cf ntami ce
lem wydzierżawienia prawa propinacyi 
w zakładzie zdrojowym Krynickim i 
w gminach Krynicy i Słotwiny na lat 
trzy to jest od Igo Stycznia 1878 r. 
do końca Grudnia 1880 r.

Do użytku dołączona jest jedna kar
czma we wsi Krynicy.

Cena wywołania jednorocznego czyn
szu dzierżawnego wynosi 2400 złr. 

Główne warunki liiytacyi są:
1) Raty dzierżawne należy spłacać mie

sięcznie z góry.
2) Kaucyę dzierżawną nalepy złożyć 

w wysokości ofiarowanego półro
cznego czynszu dzierżawnego w go
tówce lub w papierach wartościo
wych państwowych.

3) Oferty opieczętowane, zaopatrzone 
w 10%  wadyum ceny wywołania, 
i wyraźne oświadczenie własnorę
cznie podpisanego oferenta, że mu 
wszystkie warunki licytacyi i dzier
żawy dokładnie są znane, i że się 
takowym bezwzględnie poddaje, mogą 
być do c. k. gal. Dyrekcyi lasów 
i domen w Bolechowie wniesione 
li tylko do 16 Listopada r. b. do 
godziny 10 zrana.

Resztę warunków licytacyi przejrzeć 
można tutaj lub w c. k. zarządzie zdro
jowym w Krynicy.

C. k. Dyrekoya lasów 1 domen
Bolećhów dnia 1 Listop. 1877 r.

biegler.

Handel Edwarda Fuchsa
W KRAKOWIE 

otrzymał świeży transport H e r b a t y  
i poleca takową ł/a kilo po złr. 4, 3, 
rir. 2-50 i 2. Zamówienia zamiejscowe 
będą odwrotną pocztą uskutecznione. 
W tymże handlu może zoaleść m ło 
d z ie n ie c  zamiejscowy, który skoń
czył 3cią klasę gimnazyalną z dobremi 

świadectwami, miejsce praktykanta.
(2715-3-4)

W & a s lM *  
oftM rjplsnS*
u » v t w m  Si

siu P£gełsk *ctTir
HEWRALGDS
w jednśi ehwili mtępnją po i 
nnmlgijnjeh Dr* Oromer. Sil*dfw?«77' v  *pt'«s 
p. Ł tftitn r, ru* d« 1* Mounaie, 23, — w Irakowi* 
w *pt<«4 p. Traueajńckiego pod Korony i w apteat 
W. Bedyka pod Barankiem na ro. Rynka—w Brodaci 
« p. M. Znuaka, — w* Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolaioha, — w Wart**wis *  Składać raaterytóó* 
aptecznych p. Śpiewa, — w Cierniowoaoh w aptece 
p. Goliohowe kiego. (2541-31-)

Poszukiwanym jest zaraz
dla młodej kobiety, lubiącej spokojneść 
u m e b l o w a n y  p o k ó j  przy ftmilii 
z wspólnem wejściem i do tego usługa, 
obiad i śniadanie. Wiadomość od g. 10—I 
w Hotelu D r e z d e ń s k i m  Nr. 16. (2770

W domu pod Ł. 63
przy ulicy B a t o r e g o  J e s t  d o  n a j ę 
c i a  m i e s z k a n i e  o 2ch salonach, 5ciu 
pokojach, przedpokoju i kuchni — oraz 
p o k o j e  k a w a l e r s k i e  do n a j ę c i a  
każdego czasu. (2447-1-3;

Notaryusz w Podgórzu
p o s z u k u je  b i e g ł e g o  
p is a rz a .  (2769)

Kamelij świeżych
kwiatów białych, pięknych, dosttć można 
w GUMNISKACH, poczta Tarnów.  

(2738-1-2) Stan* S ń o rsy n e k .

Fntro damskie
do sprzedania. Wiadomość przy ul. 
K r u p n i c z e j  L. 7, I. piętro. (2765-1-3)

300sztuk owiec
tak na hodowanie, jakoteż na rzeź, 
J e s t  d o  s p r z e d a n i a  w majątku 
H a n d z l ó w k a ,  stacya Łańcut .  

(2767) L. Herold.

Ważna wiadomość! Wojna zimie!
Znaczne wypłaty i późna pora z jednej strony, 

przeszłorocznia lekka zima i obecny zastój w han
dlu, powoduje nas do wyprzedania naszego ogro
mnego składu po następnych niskich cenach tak, i i  
zaledwie naste wydatki się zwrócą, a towar kupiony 
darowanym nazwać można.

Każda pojedyncza sztuka kosztuje 
tylko 1 złr. SO c.

1 kaftanik jedwab, męski lub damski, najlep. środek 
przeciw zaziębieniu, 1 para jedwab, gatek w najlep. 
gat.; 1 kaftanik jedwab, męski lub damski w najlep 
gatunku; 4 pary flanelowych zimowych skarpetek bar
dzo dobrych; 2  pary damskich flanelowych zimowych 
pończoch najlepszych; 1 szal zimowy z wełny owczej 
wielki, gustowny i piękny; 1 kapelusz męski pil
śniowy, modny, gustowny i piękny; 1 zarękawek 
damski oblamowany futrem, gustowny; 1 para trze
wików pilśniowych lub sukiennych, trwale zrobionych 

ciepłych; 1 szal jedwabny Uoński, wielki, gusto
wny i piękny; 1 para długich pończoch do polowania. 

Należy zatem korzystać z tej rzadko zdarzającej 
) dobrej sposobności i zakupić potrzebne rzeczy, 

ponieważ zapas przy licznych zamówieniach szybko 
wyczerpie.

Adres: Allgemelne Wiener W irkwaa- 
Fabrlk lu Wleu, Leopolistadt, Haupt- 

strasse Nr. 11. (2768-1 4)

81$

Big

ren-I

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy od je- 

własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho
robę na części ciała mnićj delikatne i daje większą
ła t w o ś ć ................................................................
zalecaj
s:
GOŚ
tego papieru bardzo proste,

go

itp. Użycie 
wyte, jedyne przyłożenie 

starcza 'i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu. (2689-1-j 

Skład główny w Paryżu u Pa Wislin, przy ulicy 
Seine 31,—w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
i w aptece W. Eedyka, — we Lwowie w apteoe p, 
Piotra Mikolascha, — w Czemiowcach w aptece p. 
Goliehowskiego.

SSłaastjafcświ, fau to srjr  &Sz«!»•
wszelki* cierpienia kanałów oddechc 

wyeh, ustępują szybko i niezawodnie po użycie 
r a r c h  p. Łerasscr,
aptekarza, 23 rut de la Sfoncaic w Paryżu.

Dostać można w Krakowi* w aptei* p. Traw- 
wyńskiego „pod Koroną* i w aptece W. Eedyka, — 
v« Lwowie w aptece p, Mikolascha, — w Bro
dach w aptece pana Kullaka, — w Warwa*!# w 
Układzie m&teryałćw aptecznych p. Śpiewa, — 
w Czerniowcach w apt p. Goliehowskiego. (2542 41-}

T A ilS

stare werki
raz tylko do czystych towarów zamorskich 
użyte, polecają tanio w wielkich partyach 
na zboże, suchary, sole itd. H c h w a b e  
&  W o l t e r a  w H a m b u r g u .  (2686-2-4)

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie
„Spółka zarejestrowana z nieogran. odpowiedzialnością*1

u l i c a  I .  J a n a  Nfr. 3 0 5 ,
ogłasza mniejszom, że książka wkładkowa pod dniem 15 września 1876 r. 
przez Kasę Towarzystwa Zaliczkowego panu L u d w i k o w i  R y b c e  wy
dana, pod folio 13 zapisana, Nrera 288 oznaczona, zawierająca w sobie ka
pitał złr. w. a. czterysta, na kaucyę dla Towarzystwa Strzeleckiego w Kra
kowie na wydzierżawienie ogrodu kwiatowego, z trzechmiesięczncm wypowie
dzeniem złożony —  zagubioną została. (2739-1-3;

Znalazca książkę tę winien do Biura Dyrekcyi zwrócić, gdyż z niej nikt 
korzystać nio może i w miejsce takowój tymczasowo duplikat Towarzystwu 
Strzeleckiemu wydany został.

Kraków dnia 8 listopada 1877 r.
Dyrektor: 

J ó z e f  Kiciński.
Kontrolor: 

Ignacy Nowicki.

Mienia nie lepszego
u t r i

do
y m a n i a

porostu
jak dobrze znana i słynna, przez 
znakomitych lekarzy badana, o«l- 
znaciająea się b a r d z o  
ś w i e t n e  ml  skutkami,

w z m o c n i e n i a

wlosdw na głowie
p r z e z  J e g o  C e sa r sk o  k r ó 
l e w s k ą  A p o s to ls k ą  K o ść  
C e sa r z a  w y łą c z n i e  u p rzy -  
w l le j o w a n a  (2688-1-20)

w r aędzi&rzawiąoa pomada rezedowa.
Przy regnlarnem użyciu okrywają się nawet cał
kiem łyse miejsca na głowie bujnym 
włosem; szpakowate 1 rude włosy dosta
ją  ciemną barwę; pomada ta wzmacnia po
rost włosów w cudowny sposób, usuwa 
wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w 
przeciągu kilku dni zupełnie, przeszka
dza wypadaniu włosów w najkrótszym 
czasie całkowicie i nazawsze, nadaje 
włosom naturalny połysk, które stają się

będzlerzaweml
1 chroni Je przed osiwieniem aź do pó

źnego wieku.
Z powodu nadzwyczaj miłego zapachu i gustownego słoika tworzy prócz tego ozdobę każdego

zgrabnego stolika toaletowego.
Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) tylko złr. 1-50, pocztą złr. 1*60.

Odprzedający otrzymają znaczną zniżkę.
Fabryka i  centralny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo

K A R O L  P O T i T  skład perfum, właściciel kilku c. k. przywilejów w Wiedniu, VIII. 
i l i l l v v L  A V U A ,  Bezirk, Josefstadt, Piaristengasse Nr. 14 we własnym domu, dokąd 
należy adresować wszelkie zamówienia i gdzie zamów:enia z prowincji za nadesłaniem gotówki 

lub zaliczką pocztową najszybciej wykonane.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D L A  K R A K O W A
jedynie i wyłącznie u panaJ o z e f a  J a h n a  N a s t ę p c y

handel galanteryjny w Krakowie.

Cierpiącym na rupturę części dolnych
>oleca się usilnie m a ś ć  r u p t o r o w ą  O . H t n r z e n e g g e r a  w H e r l a a u  (w Szwajcaryi). 
iłie zawiera ona ż a d n y c h  s z k o d l i w y c h  c z ę ś c i  i l e c z y  nawet c a ł k i e m  z a s t a r z a ł e  
r n p t y r y , tudzież p r z y p a d ł o ś c i  m a c i n n i c z n e  po największój części k o m p l e t n i e .  Do 
nabycia w słoikach po 5 marek wraz z opisem użycia i zadziwiającemi świadectwami tak u samego 
Ci. S t a r z e n e g g e r a  jak też przez następne składy: w KRAKOWIE n W. R e d y k u  w aptece 
„pod Barankiem-; we LWOWIE u Z . R u e l t e r a ,  apteka „pod srebrnym Orłem-.

H w la d e e t w o .  Za mojem pośrednictwem wyleczonych zostało Pańską maścią mpturową 
uż 21 osób z różnych chorób ciała, między temi starzec 72 letni z bardzo przykrój ruptury. Jako k a

płan nie chciałem się pośrednictwem zająć. Lecz ponieważ z kilku stron bardzo mnie o to nachodzono, 
przeto za załączone 15 złr. proszę nadesłać oba gatunki maści rupturowej. A l b r e c h t s f l o r ,  hrab
stwo Torontalskie w Węgrzech, 21 lutego 1876 r. M łc b u t  H a n t e n ,  proboszcz (2690-2-4)

C H O R Y M
zwracamy uwagę na nasz n atu ra l ny  sposób  l ecz en ia ,  który szczególnie dobrym skut
kiem się odznacza w gośćcu, reumatyzmie, cierpieniach serca żołądka i kiszek, dolegliwościach 
kosę1 pacierzowej, zatruciu metalem i moiliuą, zwężeniach kanału moczowego, wogóle w roz
maitych chorobach płciowych, nerwowych i osłabieniach. Przy cokolwiek zmniejszonej fre- 
kweneyi w zimie, mogą mniej zamożni korzystać ze zniżonćj ceny. (26062—4)

. Dawniejszy lekarz domowy, który kilka lat przebywał, a teraz kieruje zakładem, 
mieszka w samem Brunnthal i przepisuje lekarstwa dla obcych od godziny 1 lćj do lój. — 
Prospekta darmo. — Przyjęcie każdego czasu. (H 8729)

Zakład naturalnego leczenia nadworn. radcy Dra Steindaclera
w  IŁrunntlial (M o n ach iu m ).

Celem najwygodniejszego, najszybszego i  najtańszego przyrządzenia wybornej herbaty
z arakiem  poleca się

Wolfa wyciąg herbaciane - rumowy
(odznaczony na kilka wystawach), którego użycie następne korzyści przedstawia:

J.) wygodg i szybkość, gdyż odpada połączony z korowodami sposób przyrządzania;
2) delikatny smak, pyszny zapach i meżebność przyrządzania zawsie jednakowej her

baty, tudzież dowolnego regulowania mocnej herbaty;
3) znaczną oszczędność, ponieważ filiżanka herbaty z rumem wraz z potrzebnym cu

krem wypada tylko na 2 '/a cat., lepszego gatunku na 3 '/a cnt.
T y l k o  p r a w d z i w y ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w rejestrowaną mar

kę cclironną i podpisem wynalazcy J. Wolfa. (2666 3-)
Pierwsza wiedeńska fabryka wyolągu herbaolano - ramowego

w Wiedniu, Fleischmarkt ( Wolfengasse).
S k i u d  w  k r s k o w l e  u p. W .  ( i o l d w u i e r * ,  gł. rynek L. 44.

* ■ »n 11   —

K o n g r e ę a e y l  k u p ie c k ie j ,  
l i n k ó w ,  9 Listopada.

Rubel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk)
I 1 >»
100 „

1 ”
1 ”
1 ”
1 ”

Rubel srebrny obrączkowy 
ićki . . .Mark niemiećk 

Dukat holenderski ważny
Dukat austryacki „
Napoleondor „
Półimperyał „
20-markówka niem. ważna . 
Srebro austryaokie (za 1 złr.) 
Kupony austr. srebr. płatne .

Listy sąstcnone i obligi:
(za 100 sł.)

5yt listy zast. Tow. kredyt, ziem.
6j< listy hipoteczne banku hipot. i a 
6jś listy dłużne galio. zakł. włość. £
5*/» listy zaat g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

aa 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
Gj< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy sast.g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 20 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za lOOjś 
4j4 listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.) 
4j< listy zastawne król. Pol. ser. H 
frfl listy zastawne król. Polskiego 
4j< listy likwidac. król. Polskiego

Akcye kolejowe i  bankowe: 
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200

Lwowsko-Czerniow. „ „ 200

.4
II
h
6-

i .

13
o n

(za 100 r.) 
(za 100 r.)

hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ 
banku gal dla h. i przem. w Krak.

płacą żądają

119 50 
1 75

58 -
5 60
6 60 
9 45 
9 58 
0 —

105 — 
104 —

121 - -  
1 95

59 25 
5 75 
5 75 
9 65 
9 83 
0 —  

107 — 
105 50

88 -  
85 25 
77 60 
84 — 
89 — 
93 —

87 25 
79 50 
85 75 
91 -  
96 -

93 — 96 -

86 — 89 -

87 - 89 50

96 — 99 -
! 60
1 97 50®
; 97 50£ 

95 254  
84 252. GO 

CD 
CC 

I 
00

1 
0

8
3

1
 

! 
1

(ru
b.

 i 
ko

p.
)

242 -  
120 —

246 — 
123 50

75 — 95 -

Losy krajowe:
’ miasta Krakowa
’ m. Stanisławowa

W l e d e ó  8 Littopada 
ń zjedn. dług państw, bani 
e r o  n srebr. 
„ Obligao. ind. niż. Austr. 
ti „ ,, czeskie _
„ „ „ węgierskie

„ galicyjskie 
„ „ „ bukowińsk.
r, „ „ siedmiogr.
-i węgierska pożyczka kol, 

(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne:

6 „ galic. zakł. kred. włośo. |  . . .  . .

5%

¥
er.

M ł) 
ł> 1*

» u  »>
kie listyersl

zakł. kred. austr.. 
zakł. kr. ziem austr. . 
spłacał, w 33 latach .

5 „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot.

Potyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 . 
u » ,, 1854 .
u  i i  „  1860 .

V, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prem. pożyczki węg.

••saggar
płacą żądają

14 25
19 50

15 75
22 —

63 95 64 10
67 15 67 30

103 50 104 50
— — 103 50
78 60 79 —

85 75 86 25
82 — 83
75 75 76 25

97 60 97 90

97 50 97 70
76 50 78 50
84 25 85 —

93 50 94 50
88 50 __ —

95 — 97 __

87 — . ___

94 — — —

103 50 104 —

88 50 89 ___

138 — 138 50
89 50 89 80

302 305
106 50 107 25
112 —• 112 50

121 50 122 __

136 50 137 25
79 — 79 25

NAKŁADEM 1 DRUKIEM
I. Zw iązkow ej D rukarni

we Lwowie
wyszedł illust. kalendarz p . t.

ROK 1S7S
odznaczający się rubrykami świątecz.

• t r a k t e m  c z e r w o n y m . 
Oprócz zwykłój astronomicznej i świą
tecznej części, zawiera tenże kalendarz 
obfity dział gospodarczy i hygieniezny 
z rycinami w tekście; Opowieści i hi
storyczne wspomnienia; Biografie sła
wnych mężów z rycinami; Powieści; 
Sprawy asekuracyjne i pożarnictwa 
krajowego; Sprawy dotyczące Towa
rzystwa ofieyalistów prywatnych; In- 
formacye stemplowe, pocztowe, kole
jowe, telegraficzne itd. (2449 5-12) 

K jjz e m p l .  S O  c . ,  t u z in  4  z ł .

Nakładem tejże drukarni wyszedł

S K O R O W I D Z
wszystkich mhjsnow śei 

G&lloyl, Krakowa (Bukowiny
z mapą tych krajów.

Jest to alfabetyczny spis wszystkich 
miast, miasteczek i wsi z oznaczeniem 
urzędów powiat., parafij, poczt (według 
nowego wymiaru metrycznego), jakoteż 
właścicieli tabularnych, opracowany na 

podstawie źródeł urzędowych. 
E g z e m p la r z  4  z ł .  SO  c n t .

BR** Zamawiający ten Skorowidz w 
D rukarni Związkowej we Lwowie ra
zem z  kalendarzem „Rok 1878“ za  2  zł. 
otrzymają bezpłatnie Jako 
premię humorystyczną powieść M au
rycego Jokaya p. t. „ A Ż  DO B IE G  U NA“ 
22  m. arkuszy druku. (Cena księg. 1 zł.)
Na zamówienia przekatem posyłamy 

franco.

iJ O Q Q C X t

OGŁOSZENIE
L. 1963. 1,2731 3-3)

Celem wypuszczenia tutejszej propi 
aacyi miejskiej wódki i piwa w dzier
żawę od dnia zatwierdzenia relicytscyi 
przez Radę nrejską, do końca Grudnia 
1878 r. odbędzie się p u b l i c z n a  
l i c y t a c j a  w tutejszym Urzędiie d. 
8  l i s t o p a d a  1 § 1 V  r . ,  w razie 
aiepomyślnego rezultatu druga hcyta- 
cya doia lÓ g o  a trzecia dnia 3 9 g o  
l i s t o p a d a  l § n  r .  każdym razem 
o godzinie 9 przed połudaiem, na którą 
chęć licytowania mających panów przed
siębiorców zaprasza się.

Cerę wywołania wynosi dotychcza 
sowy Czynsz roczny w kwocie 15,000 
złr. w. e. od której wyżćj licytować 
się będzie.

W adjum  zaś wynosić m a 1 0 %  od 
ceny w ywołania.

Pisemne oferty, kfó e żadnych nwag 
zawierać nie mogą, aż do rozpoczęcia 
ustnej licytacyi będą także przyjmowane 

warunki licytacyi mogą być w godzi 
cach urzędowych przez każdego przej
rzane.

W i e l i c z k a  d. 2 listopada 1877 r.

Burmistrz.

Franciszek Wyszatycki
Doktór medycyny, chirurgii, akuszeryi

i  o k u lis ty k i (2654 5-6)
osiadł stale w  Dynowie.

Szynki wędzone
domowego marynowania, m a ł o  Bolo- 
ut*, zamsze świeże, poleca h a n d e l  A. 
® le c « a ro w « h ie g o  przy ul. Szcze
pańskiej  w Krakowie. (2671-3-4)

Pozostałe z sezonu letniego

kilkaset koszul
w e b o w y c h  i s h i r t i n g o w y c h  

białych i kolorow yoh
sprzedawać się będą w handlu podpi
sanego do dnia 15go l i s t opada  b. r. 

2 0 %  niżój cen dotychczasowych. 
Zamówienia zamiejscowe z dokład- 

nem oznaczeniem objętości szyi załatwi 
się pocztą odwrotną. (2717-3-6)

Józef Rledel.

Tysiąckrotnie dziękuję za p r z y s ł a n y  
b a l s a m  B l l O n g e r a  *). Używ
szy takowego, miałam przyjemność 
raódz z n ó w  p o w a ż a ć  i chodzić 
b e z  k u l ,  co przez kilka lat nie było 
mi możebnem. C z u j ę  a l ę  te r a s z  
is ila ile jM zą  a narośl, która mi od 2 lat 

w piersiach wielkości jaja gołębiego rosła, 
zmalała przez wcieranie jak groszek. — 
Z wszystkiego tego widzę więc, jak błogi 
skutek wywiera Fański b a l f t o m  JB11- 
f l n g e r a .  N i e c h  P a r n a  B ó g  a t o -  
h r o t n l e  b ł o g o s ł a w i  za to , coś u- 
czynił mnie ciężko chorój. (Następuje dalsze 
zamówienie. (2387-2 2)

Wiedeń, Mariahiif, Stumpergasse Nr. 28.
Joanna Hrapf.

*) Do nabycia w aptece Dra F l o r y a n a  
S a w i e z e w s h l e g o  w K r a k o w i e .

Nieprzemakalne
P Ł A S Z C Z E
i k i  i materyj bajowych

10-50
16—

16-

ciemne i brunatne.
Lei ki płaszcz do polowsnia . złr.
Ciężki „
Ciepły i drbrze watowany mę 

żykow z kapturem z dobrój
bai f a b ry c z n e j.........................

Tak żsas  z rajlopsiej materyi 
myśliwskiej ciepło podszvty „2 0  do 22 

Gustowey i bardzo piękny m ę - 
ż y k o w  daBBsfefi . . „ 12 do 14

Wsielkio rodzaje styryjskiej fibryozrej iebłop- 
skićj bai w różnych kolorach po najteńizych 

cenach rozsyła za zaliczką należytośei

Skład sukna (2691-2 8)

J. Giinzterg w Graca (w  Slyrji)
t W o jn a  w sc h o d n ia , t

skutkiem którśj nasz handel wywozowy do południowych naddunajskich prowincyj zupełnie jest
sparaliżowanym, zmusza mnie moją

fabrykę tow arów  ss ch iń sk iego  srebra
zupełnie zwinąć i wysprzedać nasze olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobów z chińskiego srebra 

znacznie poniżój ceny kosztu. Obszerne cenniki rozsyłam na żądanie o p ł a t  n i e  
I W  U n i ż o n e  c e n y :  “M u  

dawnićj teraz tylko
6 łyżeczek do kawy . . złr. 3 50 złr. l-A O
6 ł y ż e k ................................... 7 50 „ S -h o
6 n o ż y .................... ..............  7-50 „ 8 - § o
6 w idelców............... .............. 7-50 „ S-HO
1 c h o c h la ............... ..............  5-— „ 3 > s o
1 chochelka . . . .  „ 3-50 „ 1 - & 0
1 cukierniczka z zamkiem „ 14-— „ 8*—

1 maselniczka . . . 
1 para lichtarzy . . 
6 sztućców . . . .  
1 szczypczyki do cukru 
6 nożyków na wety . 
6 widelców na wety . 
1 solniczka

dawniej teraz tylko 
złr. 5 — złr. — 

„ 8 - -  „ U—  
,  5 — „ 9 * 7 0  
„ 2-50 „ 1 —
„ 6-- „ »*so 
„ 6 - -  „ S  &O 

—•7 0
Najnowszy ^a™J'“j  8«zików do mankietów z maszynką po 1 złr., korki z głowami zwie

rząt po 40 cent., 1 tytonierka na papierosy 2 złr
Następnie wspaniałe filiżanki, imbryczki dó herbaty i kawy, serwisy, żyrandole, posypy- 

waczo cnkru, serwis do jajek do wykłnwaczy do zębów, garnitury na ocet i oliwę i wiele in
nych przyborów np- po takicbze zadziwiająco tanich cenach. (2552 5-12)
„ , . , S z c z e g ó l n ą  z w r a e a a i  u w a g i -  u  w i - R u6 łyżek i
C X r w “ y * ‘ fc. °  r o z e m  S 4  e z t u k  w  g u a t o w n e n i  p u d e l k u  z a -
i 5SS» [ “ • *i,k” ..........................

Tożsamo ze srebra Britannia wazyetko leazem 14 ł7 ti w r „„.
p u d e l k u  ‘ y lM o  ł  w łr .  ^m ów ienia wykonane będą punktualnie i sumiennie za zfliczką!

E. PREIS «  Wiednia, I., Rothenthnrmstrasse 29.

Losy Comorente . . .
„ kredytowe . . .
„  żeglugi parowej na 

Dunaju . . . .  
n ksieoia Salm . .

i, Paifly • ■
i. „ Klary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz .
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa , . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem.
Ranku naród, austryac. , 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. . . 
„ zachód, c. Elżbiety . 
„ Południowej . . . 
„ Galicyjskiej . . . .  
„ Czerniowieckiej . . 
„ Albrechta . . . .  
„ węg. północ.-wschod.
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańsk.
„ Koszycko-Bogumił. . 
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskie
„ austryack. półn.-zaoh." 
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg.

płacą żądają
25 — 26 -

jl62 75 163 25

91 50 92 50
39 75 40 25
27 - 27 50
28 50 28 75
29 — 30 -
28 75 29 25
27 75 28 25
22 — 22 50
12 75 13 25
13 50 14 -
14 50 15 -

832 - 834 -
2U 10 211 30
332 — 335 -
1920 1925

257 25 257 75
162 50 163 50
77 50 78 —

245 245 50
121 50 121 75

110 - U l  -
118 50 119 -
115 - 115 50
103 50 103 75
104 50 105 —
179 50 180 _

—  —

1109 75 110 25
130 50 131 -
91 — 91 25

189 75 190 25
0 — 0 -

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galioyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego (dla o- 
brotu płodów. . .

„ galio. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogumiń. 
państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6* 
pół. c. Fer. 100 złr. m.k 

„ „ 100 złr. w a.
„ „ w srebr. 5̂ 4

połud. półn. niem. byt 
za 100 złr. w. a. .
5 w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5yt za 100 złr. 
Emisya II. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5 yt zalOO 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa300 złr. w.a. 
w sreb. 5yt za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
pragskie przem. żel. 
po 300 złr. . . .

W aluty:

IP1” *

70 -

240 
97 50

70 80 
151 50 
143 —
106

99 50 
96 - 

105 50

100 25 
98 50

75 75
74 50 
65 75

75 25

88

żądąją

98

71 20 
153 — 
144 
106 50

100 
98 

106 —

100 50
99 —

76 25 
75 — 
66 -

75 75

89 -

Napoleondory . . . .  
Buweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro .........................  ,
Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, za 100 m 
Rubel pap.............................

L w ó w  8 listop.

Dukat holenderski . . .
.  cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ....................
Listy zast. Tow. kr. gal. byt

„ n Banku hipotecz. 
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k 

„ „ Lwow.-Czern.
„ Banku hipot. gal.

W arnaw e listop.

Listy zastawne lej seryi 
„ 2ej seryi 

kupon .
„ nowe 

kupon . 
likwidacyjne . . 

kupon . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

bydgoska 
Rosyj. pożyczka prem. 1864 r.

1866

płacą żądają
09 52'° 09 53s"
11 90 11 95
09 74 09 76

105 70 105 90

58 55 58 65
1 20 1 20'•

5 57 5 67
5 59 5 69
9 60 9 80
1 80 1 90
1 18 1 20

58 15 59
84 15 85
78 25 79 __
89 15 90 _
85 50 86 50

244 -- 247 __
120 -- 123
241 -- 244 —

rub.| kop.
99 — 
99 — 

 148"/,

187 >/, 
84 10 

173 */,

rub.|kop.

85 10

Pociągi na kolejach żelaznych.
1 ^ "  Iwoćziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei KaUcyJakleJ obliczone według ze
gara peszteńskiego (różnica od krakowskie, 
go o 4 minuty); zaś na kolei c. Ferdynanda 
według zegara pragskiego, o 19 minut pó
źniej od krakowskiego.

Odchodzą z Krakowa:
Mo Lwowa« osobowy: pośpieszny: mieszany:
Kraków  odjazd: . . 10.39 rano 9.20 wiecz. 10.48 wiecz. 
Lwów  przyjazd: . . 9.35 wiecz. 5.30rano 10 .S5 rano .'
Ho "Wieliczki: Kraków  odjazd: 12.8 w poł.

Wieliczka przyjazd: 12.47 po poł.
Ho Miepołoinici we wtorek, czwartek i sobotę z Wieliczki 
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 p0 południu.
Niepołomice przyjazd: „ 2 „ 9 po południu!
Ho Wiednia: osobowy:pośpieszny: mieszany: osobowy. 
Krakow  odjazd: 5.42 rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50  w. 3 p 
Wiedeń przyj.: 7.iow. 4 .53p.p.3.45r.i 12 .25p. 5.10 r. 
Ho Prus: każdym pociągiem idącym do Wiednia, naj- 

lepiój jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w 0- 
święcimie połączenie z pociągami pruskiemi. Tym pocią
giem jadąc do Berlina, przyjeżdża się do Wrocławia o g. 3 >1., " - —po poł., a po 1-godzin. przestanku dalój; jadać zaś z JŁl 
kowa pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4tćj 
1 zatrzymuje sie do 9tej wieczorem, o którćj dopiero po- 
spieszny do Berlina odchodzi. Jadąc do Wrocławia o c . 3  
po poł., trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, 
bo ciopicro rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wro
cławia 1 Berlina.

M o  W a r s z a w y :  rano o g. 8, idzie do Granicy I, II i III 
klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i II klasa. Jadąc 
wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po południu, je- 
dzie się do Trzebini (I, II i III kl.), z Trzebini zaś idzie 
posp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I 
I rzeCl POCiag’ fnor.nv̂  fin Wapw.awv

i n  kl.
z Krako-

O d p o w ie d z u d n y  rz ą d c a  d r o k a r n i  J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


